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Ugoda aiutro-węgierska.
Po dziesięciu la tach  prow izoryum , ciągłych 

-'sporów i częstych grożb, udało się nareszcie 
obu rządom  m onarchii habsburskiej zawrzeć 
.igodę. J e s t  to  n iepospolity  sukces gab in e tu  ba­
rona Becka, a sukces tern yuększy, że ów g a ­
b inet w chw ili objęcia steru sam sobie stwo­
rzy ł by ł sy tuacyę bardzo tru d n ą . P rzypom ina­
m y tu  m ianowicie szczegół następujący: W  r. 
1903-cim stanęła tak  zw ana um owa Koerbe- 
rowsko-Szellowska, k tó ra  by ła  pak tem  o w a­
runkach  stanu  tymczasowego. N a m ocy tego 
pairtu, tym czasowość m ogła trw ać długo, dzie­
s ią tk i la t, ja k  p rzysto i tam , gdzie w szystko no ­
s i  na sobie p iętno  prow izoryczności; daw ała je ­
dnak tę  wie lką wygodę, źe m ożna było zawrzeć 
tra k ta ty  handkrwe z obcemi państw am i, co się 
też stało. W  roku przeszłym  rząd  w ęgierski, 
bez zaw iadom ienia austryackiego, przedstaw ił 
owemu sejm owi ustaw ę o znnanie austro-wę- 
g ierskiej wspólności celnej na austro-w ęgierski 
t r a k ta t  celny. W  treści rzeczy nic nie zm ienił, 
ale sam owolnie zm ienił formę. W sku tek  tego 
prezes austryackiego  gab in e tu  ks. H ohenlohe 
podał się do dym isyi, k tó ra  była p rzy ję ta , co 
oczywiście znaczyło, źe K orona ni« podziela 
skrupułów  księcia. W obec tego ryzykiem  było  
ze strony  jego następcy  barona Becka, że czyn 
rządu  węgierskiego w ziął za p re tek st do zer­
w ania p ak tu  K oerbera z Szellem  i w ycofał z 
R ady państw a ju ż  przedstaw ione je j do za­
tw ierdzenia ustaw y, w ynikające z tego paktu . 
Baron Beck jak b y  gąbką s ta rł w szystko, co 
było przed nim, przyczem  oświadczył, że zacznie 
u k łady  z W ęgram i od początku, a zaw rze z 
nim i ty lko  tak ą  ugodę, k tó ra  pod każdym  
względem będzie salw ow ała in teresa przedlitaw - 
skioj połowy m onarchii. O ile ten  krok barona 
B ecka pow itano w R adzie państw a i całej Au- 
Suryi z uniesieniem , o ty le  na  W ęgrzech  p rzy ­
ję to  go z gniew em . Zrozum iano tam , że ponie­
waż rząd austryacki w zasadzie już  się zgodził 
na  zm ianę form y dokum entu, regulującego cel­
ny  stosunek m iędzy A ustryą  a W ęgram i, prze­
to  przekreślanie przez bar. B ecka p a k tu  K oer­
bera z Szellem m a iedyni6 na celu dostać od 
W ęgrów  lepsze w arunki ugody. 0  to więc m ia­
ła  rozpocząć, się walka. W ęgrzy  założyli sc lie , 
że nic nie ustąp ią , lecz przeciw nie postara ją  
się jeszcze coś zoobyć, a baron Beck odrazu 
oświ idczył, że zawrze ty lko  ta k ą  ugodę, k tó ra  
będzie ko rzystna  dla A ustryi. W elk a  m usiała 
więc być zacięta — w iedziano o tern z gó ry  i 
dlatego tak  się -'nteresowano układam i, k tóre 
kilko, razy  naw iązyw ano i zryw ano. Po  stronie 
węgierskiej za każaym  razem  rosło rozdrażn ie­
nie — po austryackiej w ciąż zw iększał się zi­
m ny, sztyw ny spokój, A ustryaccy  m inistrow ie 
zbadaw szy cały  obszar spraw , objętych  roko­
w aniam i, przekonali się, źe W ęg rzy  — a wła­
ściwie kussuthuw cy — chcą m ieć w szystkie for­
m y niezawisłości, w szystkie e ty k ie ty  państw a 
odrębnego, ale w gruncie rzeczy, w samej jej 
istocie, p iag n ą  utrzym ać ekonom iczną wspól­
ność z A ustryą , aby  nie strac ić  ry n k u  zby tu  
dla swej rolniczej p ro d u k c ji i k red y tu , jab im  
ich w spiera A ustiya . Poznaw szy te  u k ry te  p ra ­
gnienia w ęgierskie, gab ine t au s try ack i nie b ra ł 
do serca gróźb w ęgierskich — niezm iennie 
trw a ł p rzy  swojem, w y trw a ł do o sta tk a  i w 
końcu zaw arł ugodę.

J a k a  je s t ona w szczegółach, tego oczy­
wiście n» pewno n ik t nie wie, poniew aż m ini­
strow ie p rzyrzek li sobie zachow yw ać ta jem n i­
cę aż do ogłoszenia razem  całej ugody. A le 
wiadomo, źe na  W ęgrzech żadne tajem nico nie 
są ściśle przestrzegane. B yć tedy  może, że to, 
co podają dzienniki peszteńskie o zaw arte j u- 
godzie, je s t bardzo bliskie praw dy. Sądzim y te ­
dy, że m ożna te  wiadom ości pow tórzyć, z tern 
jednakże zastrzeżeniom , iż niejedno w nich mo­
że być podane niedokładnie.

A  więc ugoda opiera się n a  te j zasadzie, 
że aż do roku  1917-ego A ustrya  i ^Węgry będą 
m iały  odrębne cła, lecz icb wysokość na  w szyst­
kie tow ary  zpgraniczne musi być zupełn ie  je ­
dnakow a. N a tej podstaw ie austro-w ęgierski 
t r a k ta t  celny zastąp i dotychczasow ą wspól­

ność celną. Zm ieni się form a stosunku, ale nie 
treść.

K w ota, op łacana przez oba państw a na 
wspólne po trzeby  m onarchii, u sta la  się aż do 
roku  1917-rgo w ten  sposób, że A u stry a  będzie 
dew ała 64, a W ęg ry  36 procent, czyli, że one 
będą p łaciły  więcej o * 'G9/(|.

S praw a bankow a pozostała do pew nego 
stopnia w zaw ieszeni’!, a rozstrzygnięcie  jej 
n astąp , w roku  przyszłym , h ^ d y  zgodnie ze 
swym  s ta tu tem  B ank  austro-w ęgiersk i zgłosi 
się o przedłużenie jego przyw ileju , k tó ry  — 
ja k  wiadomo — w ygasa w roku  1910-tym, Leoz 
tym czasem  ułożyły  się oba rządy  co Jo  tego, 
ja k  będzie zarów no w  ty m  w ypadku, jeżeli we 
w łaściw ym  czasie B an k  się rozdzieli, ja k  też 
wówczas, gdy  on pozostanie w spólnym  Orze­
czono już stanowczo, źe w każdym  razie w a­
lu ta  pozostanie w obu państw ach  jednakow a.

R ozdział r e n ty  w spólnej nastąp i podług 
stopy procentow ej 4 i 325 tysięcznych pod w a­
runkiem , że W ęg rzy  spłacą swoją część tej 
ren ty  w c’ągu  la t 12-tu. Jeżeli w tym  czasie 
nio spłacą całej, to  od reszty  w następnym  
dw unastoleciu stopa  procentow a będzie się tro ­
chę zm niejszała, aż dojdzie do m inim um  4-2 %• 
Lecz najpóźniej po 24-ech la tac h  ca ła  sp ła ta  
m usi być dokonania.

W ęg ry  o trzym ują  połączenie kolejowe 
z N iem cam i p rzez  przedłużenie kolei koszycko- 
bogum ińskiej do A unabergu . W ysokość ta ry f  
na tej kolei ułożono teraz, jednakże ten  układ 
s trac i moc swoją, jeżeli po roku  1917-tym  W ę­
g ry  ułożą sobie ta ry fę  celną inną, niż au- 
s tryacka.

S urtaksa  n a  cuk ier au stry ack i będzie przez 
W ęg ry  pobierana w dotychczasow ej wysokości, 
jednakże dopiero w tedy, g d y  aastryacJii w y­
wóz cukru  do W ęg ie r przekroczy  1.500, czy 
też 2.000 wagonów. Innem i słowami, te raźn ie j­
szy wywóz cukru  z A u stry i do W ęg ier skon- 
tyngen tow ano  na 1.500 do ‘2.000 wagonów  i ten  
k o n ty n g en t uwolniono od surtakgy, a dopiero 
n ad k o n ty n g en t będzie ją  opłacał. Znaczy to, 
że su rtaksa  będzie jeno  w strzym yw ała wzrost 
austryack iego  eksportu  do W ęgier. U w olnienie 
od su rtak sy  te j ilości cukru, k tó rą  A ustrya  
te raz  eksportu je, je s t czystym  zyśkiem . ugody.

Oto je s t wszystko, co się o zaw arte j ugo­
dzie dow iedziały dzienniki w ęgierskie. Nie 
w iedzą one ty lko , ja k  załatw iono kwestyo pra- 
w no-państw ow e, dodają jednak  ogólnikowo, że 
nastąp iło  porozum ienie, co zresztą rozum ie się 
samo przez się.

T ak  więc rząd y  zrobiły  swoje. Teraz 
spraw a zależy od parlam entów . W  nich n a tu ­
ra ln ie  odezwie się k ry ty k a , bo cóż łatw iejsze­
go od mej ! W  każdym  jednak  razie najw ię- 
tczy  k ry ty k  pow inien nznać, źe nic innego nie 
pozostaje, ja k  ugodę zatw ierdzić. S tronnictw a, 
k tó re w k ry tykow an iu  zgoła w szystkiego nie 
w idzą jedynej racy i swego by tu , z pew nością 
uznają, że g ab in e t barona B ecka po trafił stw o­
rzyć dzieło, k tó re od la t  dziesięciu p rzerasta ło  
siły  poprzednich  gabinetów , a tw orząc je, speł­
n ił swe przyrzeczenie, i nic nie uroni z in te ­
resów austryack ich . W ielkim , w prost ogrom ­
nym  zyskiem  je s t to, że nastan ie  pokój m iędzy 
A u stry ą  a W ęgram i.

Korespondencje.
Wiedeń, 8 października.

(Nowy krajowy zakład dla umysłowo chorych. — 
Jego urządzenie. — Kościół w stylu modernisty­

cznym.— Kongres właścicieli realności).
(y). W pobliskiej miejscowości S teinhof 

odbyw a się dziś poświęcenie i oddanie du uży ­
tk u  publicznego nowego krajow ego zakładu  J la  
um ysłowo chorych, k tó ry  będzie niezaw odnie 
w najbliższych la tach  celem p ielg rzym ki p sy­
ch iatrów  z całej E uropy , gdyż na całej kuli 
ziemskiej niem a na razi© większego i doskona­
lej urządzonego tego rodzaju  zakładu. J a k  
w ielkie nadzieje przyw iązuje niemieck-' św iat 
naukow y do pow stania tego zakładu, św iadczy 
najw ym ow niej ta  okoliczność, że najpow ażniej­
sze czasopismo fachowe Physilcalicch-neurologi-

sche Wochenschrift, wychodzące w cesarstw ie 
niem ieckiem , z okazyi 'dzisiejszego otw arcia 
w ydało osobny num er w ' ozdobnej szacie św ią­
tecznej, poświęcony w yłącznie opisew i tego 
austryackiego zakładu.

W zniesiono go tuz  pod W iedniem , w oko­
licy zdrowej, w śród rozległegp kom pleksu 
łąk  i ogrodów, otoczonych m urem , a nie u rzą ­
dzono go bynajm niej w  s ty lu  koszarow ym , lecz 
p rzy ję to  ta k  zw any system  paw ilonow y, to  też 
ni m niej n i vnęcej tylko sześćdziesiąt osobnych 
budynków  składa się na całość.

Nowy zakład obeji iuje trzy  zupełnie odrę­
bne i ty lko  pod jed n ą  Wspólną dyrekoyą zo­
stające insty tucye, a m ianowicie szp ita l dla 
osób, k tó re  m ogą być wyleczone, p rzy tu lisko  
dla nieuleczalnych obłąkanych, tudzież sanato- 
ryum  dla pacyentów  z w arstw  zamożnych. 
W szystk ie trzy  iu sty tucye objęte są wspólną 
nazwą: „D olnoaustryaeki k ia jo w y  szp ita l i dom 
opieki dla osób umysłowo chorych i nerw o­
w ych („N^ederosterreichische Landes- H eil- 
nnd P fiegeansta lt fu r Geistes- und N erven- 
k ra n k e “). N azw a „domu w ary a tó w “ (Irrenhaus) 
nie będzie n igdy  używ ana odnośnie do tego 
zakładu, ażeby nie zrażać osób, k tó re  dobro­
wolnie zechcą szukać w nim  pom ocy lekarskiej 
i opieki. Cały zak ład  urządzony je s t n a  razie 
n a  2200 łóżek, w  razie potrzeby  jed n ak  będzie 
m ógł pomieścić w ygodnie i 3000 osób.

U rządzenie sal i pokoi, przeznaczonych 
dla ohorych, odpow iada wszelkim  wymogom 
hygieny, je s t p rzy tem  p rak tyczne  i dla oka 
przyjem ne. N aw et pokoje dla najuboższyoh 
chorych m ają ściany  w ykładane polewanemu 
kaflam i i podłogi w desenie, nw ia tła  i pow ie­
trza jest wszędzie podostatkiem , a m nóstwo 
kw iatów  i obrazów, znaj (ujących się w salach 
i na kory tarzach , sp raw ia niew ym ow nie mile 
wrażenie. Pom yślano też i o rozryw kach  dla 
b iednych  chorych, k tó re  stanow ią dziś jeden  
z najpotężniejszych środków leczniczych nowo­
czesnej psych iatry i. W ybudow ano więc dla 
nich olbrzym ią salę zabawową, w k tó rej co 
niedzieli odbyw ać się bedą kon certy  i przed­
staw ienia tea tra lne . K uchnia i p ra ln ia  zna j­
dują się w osobnym  budynku, m ającym  135 
m etrów długości.

N a szczególną uwagę zasługuje sanato- 
ryum , przeznaczone dla dobrow olnie zgłaszają­
cych się chorych n a  nerwy, n a  m elancholię lub 
w ogćle na  in n ą  chorobę um ysłową. Oddział ten  
u rządzony je s t z tak im  kom fortem , jak iego  nie 
znajdzie w naiw ykw ut.n isjszem  sanatoryum  
pryw atnem . O płata za poby t w tern sanato ­
ryum  w raz z całem  utrzym aniem , usługą i o- 
p ieką lekarską w ynosi 18 koron dziennie w I  
klasie, a 9  koron w I I  klasie d la osób p rzy n a­
leżnych do A u stry i Dolnej, chorzy zaś z in ­
nych  prow incyj p łacą po 20 koron w I  klasie, 
a po 10 koron w d r”g ej. S anato ryum  obliczone 
je s t na 356 chorych, a do tej pory, pomimo, 
że dopiero dziś odbyw a się poświęcenie, zgło­
szono już  przeszło 100 chorych.

Obszar gruntów , za ję tych  przez ten  za­
kład, wynosi 1,430.000 m etrów  kw edratow ych, 
długość zaś m uru, k tórym  otoczono całą posia­
dłość zakładow ą i poszczególne części ogrodów 
w obrębie zakładów , 4.200 m etrów.

Chorzy pom ieszczeni będą w 518 poko­
jach. Z tego p rzypada najw iększy procent, bo 
4 2 %  Ba pokoje o jednem  łóżku, 31*/0 na  po­
koje o 2 do 8 łóżkach, a 27%  na "większe sale, 
w k tórych  stać  będzie po 9 do 13 łóżek. N a 
jedno łóżko w ypada 24 do 27 kubicznych  m e­
trów  pow ietrza. Budowę tego kolosalnego za ­
k ładu  rozpoczęto 6-go kw ietn ia  1905, trw a ła  
ona zatem  półtrzecia roku.

Jed n ą  jeszcze osobliwością poszczycić oię 
może ten  now y zakład w Steinhofie, a m iano­
wicie kościołem, zbudowanjma w sty lu  m oder­
nistycznym . Tw órcą jego  je s t głośny a rch itek t 
O tton  W agner, założyciel nowoczesnej, ta k  zw a­
nej w iedeńskiej szkoły arch itektonicznej. M iał 
on niełatw e zadanie do sp e łn ien ia : wznieść bu ­
dynek  m onum entalny  w skrom nych ram ach ko­
ścioła zakładow ego i kosztem  nie w iększym  
nad pół m iliona koron. Pom ieścić m a ten  ko­
ść ił ty lko  800 osób, a mimo to dom inować

nad całym  kom pleksem  sześćdziesięciu budyn­
ków zakładow ych. W szystk ie  te  trudności uda­
ło mę W agnaiow i szczęśliwie przezwyciężyć. 
Całkiem  trafn ie  uznał, że kościół z w ieżą nie 
nadaje się w ty m  w ypadku, gdyż w ieża m u­
siałaby być o ib rz jm ich  rozm iarów, aby  dom i­
nować nad otoczeniem, stw orzył tedy  budynek 
z cen tra lną  kopułą, k tó ra  w idoczna ju ż  je s t 
zdaleka, tam oardziej, źe dach kopuły  m a zło­
cisty  połysk. T akże inne szczegóły, widoczne 
z b liska, rozw iązał pom ysłowy a rch itek t bardzo 
szczęśliwie i pokazał, źe m ożna tak że  w nowo­
czesnym  sty lu  stw orzyć św iątynię poważną.

D eputacya centralnego  Z w iązku w iedeń­
skich stow arzyszeń w łaścicieli realności była 
ty m i dniam i u  m in istra  finansów, by prosić go 
o przyśpieszenie reform j podatku  domowo- 
czynszowego. M inister oświadczył, źe w tym  
roku  odnośny p ro jek t ustaw y nie zostanie przed­
łożony R adzie państw a, lecz dopiero w p rz y ­
szłym, a m in ister gotów  je s t przed ostatecznem  
zredagow aniem  tej ustaw y zwołać ekspertów  
z łona zorganizow anych w łaścicieli realności i 
w ysłuchać ich z d a n a . W  d n irch  od 15 do 17 
listopada b r odbędzie się w "Wiedniu ogolno- 
państw ow y wiec w łaścicieli realności z całej 
A ustry i, na k tó rym  poddane zostaną pod 
d y sk u s ję  bardzo w ażne kw estye, ja k :  reform a 
p o d atk u  domowo-czynszowego, uw olnienie od 
p o d atk u  m ieszkań stróżów, pow ołanie rep re ­
zentan tów  w łaścicieli realności do Izb y  p a ­
nów i w. i.

l is t  z Londynu.
(W akacye i szkółki wakacyjne. — Ostatni olraz 

A lm y Tadem y: „ W izye Colliseuma).
Skończyły się szkolne w akacye i naprzód 

e lem entarne szkółki, a następnie j średnie za­
k ład y  naukow e ju ż  rozpoczęły swe w ykłady. 
Z am knięte są jeszcze ty lko  uniw ersy te ty , w ier­
ne zawsze tem u praw idłu , źe rok szkolny w 
A nglii sk łada się z w akacyi przeryw anych  od 
czasu do czasu w ykładam i.

Szkoła je s t bardziej popu larną  wśród dzia­
tw y  angielskiej, aniżeli na stałym  lądzie. Ja k ie ­
kolw iek roz iyw ki i uciechy czekają ją  w domu, 
wśród rodziny, zawsze nie p rzestaje ona w zdy­
chać do szkoły i pow raca do niej ochotnie, ra ­
dośnie. Ni ? po trzeba dziw-ć sie tem u, gd y  się 
zna doskonałe urządzenie szkół tu tejszych. Zo­
staw ia ona wiele do życzenia pod względem  
pedagogicznym , ale posiadają ta k  doskonałe w a­
ru n k i hygiom czne, ta k  dobrze karm ią ddeci, 
trzym ają jc  w tak ie j dyscyplin ie m oralnej, zosta­
w iając wiele swobody indyw idualnej, że w ytw a­
rzają  zdrowe, silne, ję a rn e  pokolenia. Ćwiczenia 
fizyczne, g ry  i sporty  rozw inęły  się w szkole 
z niezaw odnym  uszczerbkiem  in telek tualnej stro ­
n y  w ykształcenia, ale społeczeństwo angielskie 
nie skarży się na fco, chyba w yjątkow o ty lk o ; 
g run tow nych  retorm  pod tym  względem  praw ­
dopodobnie nieprędko doczeka się A nglia.

Jeźel szkoła je s t n a tu ra ln ą  sferą, w k tó ­
rej formują się n ie ty lko  um ysły, ale i ch ara­
k tery , i jeżeli ku  niej zw racają się skw apliw ie 
dzieci klas zam ożnych, to  cóż dopiero pow ie­
dzieć o w arstw ach  lu d o w y ch ! Ich  dziatw a j-est 
w ciasnych londyńskioh izdebkach nieszczęśli­
w ą nad w yraz. Ojciec od ran a  do w ieczora za 
domem, m atka za ję ta  domową pracą, nie może 
się dziećm i zajm ować i oddycha swobodnie, 
gdy one są na  ulicy. U lica — to by ła ich szkoła 
• ich sala zabaw, B yłoby zbytecznem  dodawać, 
źe zostaw iała odłogiem ich umysłową ku ltu rę, 
a w ykoszlaw iała m oralną. D la tej dziatw y 
szkoła s ta ła  się istnym  portem  zbaw ienia, n a j­
jaśniejszym  m om entem  ich życia. G dy więc 
n asta ją  w akacye, dzieci tra c ą  opiekę, dozór, 
tow arzyszy  i zabaw y

B yło isto tn ie  reform ą doniosłego znacze­
n ia otw arcie dla te j dziatw y szkółek w akacy j­
nych. Z baw ienny ten  pom ysł u rzeczyw istnił się 
na  w niosek pani M aryi H um phrey-W ard , gło 
śnej pow ieściopisarki. Z użytkow ała ona funda- 
cyę p. Passm ore Edw ards, położoną w środku 
Londynu. Tam  o tw arto  gm ach i dzirsdz.ńce do 
szkółki w akacyjnej,

W łaśeiw ie nie je s t to  szkoła, ale klub

dziecięcy. N ie odbyw ają się tam  w ykłady , ale 
k ilka  dozorców i dozorczyń dogląda tam  dzia­
tw y  od runa do wieczora. G arnie się tam  skw a­
pliw ie całe okoliczne m aleństwo. Ci, cc um ieją 
już  i co chcą czytać, znajdują tam  dobór za j­
m ujących książek, ale przedew szystkiem  uczą 
się oni tam  rozm aitych g ier i ty ch  sportów , 
które dziatw a angielska m a ju ż  w krw i swojej

T rzeba widzioć ten  zakład, aby  ocenić je ­
go użyteczność i jego ponętę dla ubogich dzie­
ci. K oszt m ały, żaden praw ie, prócz płaoy do­
zorczyń, ale rzadko k tó ra  dozorczyni pobiera 
pensyę. W iększość ich n ie ty lko  pracuje d a r­
mo, lecz przynosi tem u b iedactw u obiudy i 
podwieczorki. P rzyk ład  godny naśladow ania i 
za Londynem , poza A nglią.

Zimne, słotne i nieprzyjem ne lato  po­
w strzym ało w ty m  rek u  wielu letn ików  od 
opuszczenia m iasta. A  rozryw ek im nie Lrakło. 
N ietylko, źe wielu tea trów  wcale nie zam knię­
to, ale m ieliśm y naw et parę  nowości ua  sce­
nach a norm alny  sezon lesicnny rozpoczął się 
o wiele wcześniej n iż zazwyczaj. Pom iędzy no­
wościami pierw sze miejsce należy się niezaw o­
dnie wielkiej, obyczajowej, satyrycznej keme- 
ay i p A rth u ra  H . Jam es pod efektow nym  ty ­
tu łem  „H y p o k ry c i“. Sztuuę tę  w ystaw iono k il­
kaset razy  w A m eryce i , całej A nglii. K ry ­
tyka uw aża „U ipokry tów u za arcydzieło. Lecz 
opisywać jej nie będę, bo sądzę, że będzie w y­
staw iona w Po1sce. P rag n ę  natom iast zapoznać 
czyteln ików  z utw orem  artystycznym  z innej 
dziedziny, k tó ry  w yw ołał żyw y in teres w y­
kształconej publiczności.

Mówię o obrazie sir E dw arda A lm y T a­
demy, w ystaw ionym  w g a le ry 1 Tootłfia. Obraz 
ten  nazyw a się „C araealla i G eca“. Ci, co zna­
ją  m istrzow ską paletę tego a rty s ty , k tó ry  za ­
słynął przedew szystkiem  jak o  m alarz, od tw a­
rzający  sceny z klasycznego św iata  G recy  i 
R zym u, w iedzą z js k ą  precyzyą, z jak ą  arche­
ologiczną w iernością, z jaką  tecnniczną dosko­
nałością od la t czterdziestu  pom naża swój a r­
tystyczny  dorobek, a wszystkie jego  obrazy 
przyjm ow ane są z y le& ipm  zadowoleniem  pu­
bliczności. n lm a  Tadem a s ta ł się jednym  z fi 
larów  akadem ii, o trzym ał w szystkie godności ; 
ty tu ły , zdobył swój* p a le tą  m ilionow y m ają­
tek. B yli w praw dzie k ry ty cy , k tórzy  tw ierdzili 
sarkatycznie, że A lm a Tadem a m aluje zawsze 
je d łn  i ten  sam obraz i że bohateram i Jego 
b y ły  jedyn ie  m arm ur i a labaster. A le nie po­
trafiła  ta  k ry ty k a  zachw iać tego  wysokiego s ta ­
nowiska, jak ie  A ln a  Tadem a sobie pozyskał.

"W strzymał się od w ystaw iania sw ych no­
w ych obrazów  na p aru  osta tn ich  salonach a- 
kadam ii i g łuche wieści, krążące pom iędzy 
arty sty czn ą  rzeszą, głosiły, źe m istrz od la t  
k ilk u  p racu je nad wń Ikim  historycznym  obra­
żam, k tó ry  m a być jego  artystyczny m  te^ta - 
m entem .

Ł arwo więc pojąć, z jak ą  ciekaw ością po­
śpieszyła publiczność zapoznać się z utw orem  
takiego znaczenia. O braz nie jest rozmi ira in i 
ogrom ny, a przecież A lm a Tadem a um ieścił na 
nim nie m niej ja k  2.500 figur! A  figury te  nie 
są ty lko  naszkicowane, lecz sta rann ie  w ykoń­
czone w szczegółach, o czem się łatw o przeko­
nać, posługując się szkłem  powiększającem . 
Z tak ą  sam ą dokładnością odm alowane są ty ­
siące róż i fiołków: m ożna policzyć ich listki! 
Są tacy, co sitj zachw ycają tak ą  sum iennością 
w ykończenia, ale nie przyk lasku ją m u praw dzi­
wi znaw cy S łynny  a rty sta  tym  ostatn im  swym  
utw orem  zadał cios śm iertelny  całej swej a r ty ­
stycznej działalności, całej swej metodzie. Nie 
można, pomimo szacunku dla jego sum iennej 
pracow itości i -ego w ykw intnej techniki, w i­
dzieć w nim  historycznego m alarza, C ały swój 
ta le n t obrócił na ilustrow anie scen m alow ni­
czych z przeszłośoi, ale próżno szukałbyś w nich 
dram atu , ży jących  ludz o krw i, nerw ach, n a ­
m iętnościach : są to figuranci, m aryonetki. G dy 
w idzim y na tym  obrazie w loży Colliseum ce­
sarza Severa z żoną, C aracallę ze swym  p rzy ­
rodnim bratem  G etą, którego, ja k  w iem y z hi- 
storyi, zam ordow ał następnie, nie m ożem y od­
gadnąć przygotow ującej się pom iędzy nim i

98)
Girolamo Kov9tta.

IHater Dolorosa
powieść

przełożyła z włoskiego K aro lina  Iiz ied ittzycka .

(Ciąg dalszy).
— W łaśnie d latego przybiegłem  do cieb ie— 

rzek ł do niej Jak ó b , — aby wiedzieć, co m..m 
w łaściw ie robić.

— Oczywiście... rozumiesz: w idyw anie się
z każdym  dniem  staje  się trudni* jszem.

— I  mówisz to  ta k  sobie?...
— A le ja...
— Ale ty... jesteś ja k  wszyscy.

I  Jak ó b  zam iast zw ykłego sobie uśm iechu 
drw iącego, uśm iechnął się sm utnie ? boleśnie.

— T ak, kochana hrabino; czas tem u koniec 
położyć. Czy się pan i nie zdaje? Celny strzał 
i... dobranoc.

L a lla  na te  słowa bardzo się zmieszała. 
Je j życie uśm iechało się jeszcze: nuda, przykrość 
lekkie zm artw ienie zn ikały  szybko, pozostaw ia­
jąc  ją  zupełnie szczęśliwą, bm ierc dla L alli 
była czemś ponurem , straszDem i nie b y łaby  
jej życzyła naw et najgorszem u swemu w rogo­
wi ; to  też m yśl sama, że Y hare doszedł do tego, 
by  je j pragnąć, dowodziła je j tak  w ielkiego w 
nim  sm utku, iż uczuła nową 1 głęboką litość 
dla niego.

O drzuciła książkę, podbiegła do Jakóba,

aby  go pocieszyć i pow iedziała mu, że jeżeli 
te raz  w idział j ą  bardziej bojaźliwą i nieśm iałą, 
pow inien zrozumieć, źe te raz  nie by ła ju ż  sa­
m ą, ale jeże li drżała, d rżała tak że  o swoje 
dziecko. A kiedy Jak ó b  ją  zapy ta ł, zrezygno­
w any, ja k  chce, aby  postąpił i czy powinien, 
ja k  tego ży c z jła  sobie iej m atka, ju ż  u  niej 
nie byw ać, L alla  odpowiedziała, że tak , że to 
było koniecznie po trzebnym ; potem  nagle 
usiadłszy m u na kolana, uśm iechnięta i całując 
jego włosy, dodała cichym  głosem, z ustam i 
przytulonem u do jego  ucha :

— P rzy jdę do ciebie... jeżeli obiecasz mi, że 
będziesz grzeczny.

— K iedy?
— Obiecaj pierw ej, że będziesz grzeczny i że 

m nie raz ty lko  pocałujesz — w czoło.
— O biecuję !
— Przysięgnij.
— Przysięgam  — kiedy przy jdziesz?

L alla  z pow agą podniosła, główkę, aby
się nam yśleć. C hciała koniecznie listy  swoje 
odebrać, a jeżeli obiecała mu, że pójdzie do 
niego, lepiej było m e odkładać, gdyż z dniem  
każdym  pakiecik  m ebieską w stążką związany 
by ł w coraz to większbm niebezpieczeństw ie. 
G dyby b iu rke w którem  się on znajdow ał, m ia­
ło być zasekw estrow ane?

— Pumani... ju tro ... — odpowiedziała n are ­
szcie, całując raz jeszcze włosy Jakoba

N azaju trz  rzeczyw iście m ąż je j m iał po ­
siedzenia rady prow inuyonalnej i zgrom adzenia 
agrarnego. Jak ó b  dziękując jej, p rzycisnął j : .

do s e rc a ; w te j chw ili L a lla  bardzo m u  się 
podobała, może dlatego, że ją  m iał w krótce u- 
trauić. A  wreszcie tak  b y ł przygnębionym : w i­
dmo nędzy, w styd  tejże, by f ta k  bliskim, że 
dotknięcie tej eleganckiej kobieciny pocieszało 
go, gdyż roztaczała w około niego jak b y  osta­
tn i prom ień jego  dalekiej ju ż  świetności.

— A  więc ju tro  — • pow tórzył Jak ó b  pow sta­
jąc, ab y  o d e jść ; nie chciał się po raz drugi z 
mężem spotkać.

— Tak. Ju tro .
— O k tórej godzinie ?
— Czekaj na m nie do drugiej. Ale ..
— A le?

Lalla- słowa ju ż  nie rzekła. Jak ó b  w idział, 
że w oczach jej m ignęły  cienie „Desiree soleilu.

— N iedobra!
— Jeszcze jed n a  rzecz, pan ie m argrabio . Z ro­

zum iejm y s ię ; r i e  trzeba zapom inać o tem , coś 
przysiągł.

— Jed en  ty lk o  pocałunek...
— I  to  na  czole.

L alla  za lo tna i bezm yślna, zrobiła m inkę 
pow ażną, tak  kom iczną, ale też i m ilu tką  za­
razem , że Jak ó b  nie m ógł się od uśm iechu po­
w strzym ać i nie powiedzieć jej, że ją  bardzo 
kocha.

K iedy m arg rab ia  di Y hare wyszedł z sa­
loniku i znalazł się w przyleg łym  pokoju, w y­
dało mu się,' źe słyszy, ja k  ktoś się rusza za 
m ałem i drzwiam i, k tó re m u L alla  pokazała za 
pierw szej bytności jego w B orghignano. Z a­
trzy m ał się, poczekał chw ilkę, chciał niem al

w rócić napow rót i przestrzi dz Lallę; ale potem  
m c ju ż  wiecej nie słysząc i sądząc, że się po­
m ylił, poszedł prosto spokojnie swoją drogą.

Jak ó b  się nie p om ylił, te ir i  małem i 
drzw iam i N ena wczas uciekła.

X X IX .
Nena by ła  zazdrosną o swoją panią.
F rasco lir.’ opanow ał ją  zu p e h re  m oralni 3 

i fizycznie: pieszczotą i l i c ;em, obietnicam i, że 
się z n ią ożeni i groźbą, że ją  porzuci, jeżeliby 
niej chciała robić tego, co on jej rozkazyw ał, 
to  je s t szpiegow ać swą pan ią  i donosić m u 
wszystko, co ty lko  m ogła w idzieć i słyszeć.

Nena w początkach  bardzo niechętnie 
p rzychy la ła  się do tego w strętnego żąda: la , 
ale potem  obudziła się w niej p iekąca i do- 
tk li a a zazdrof o, więc robiła to  z całą nam ię­
tnością.

Z aledw ie h rab in a  D ella Y alle pow róciła 
z R zym u pozostała w B orghignano, redak to r 
Omnibusu, k tó ry  te raz  by ł „kaw alerem u i czło­
wiekiem  pow ażanym , by ł przekonanym , że 
znow u w kradnie się w łaski księżniczki, k tórej 
zdaniem  jego, nie pow inno było w ydaw ać się 
dziwnem, przyjm ow anie w swoim salonie czło­
wieka, stojącego na ta k  w ybitnem  stanow isku. 
D latego też  czuł się nięjako w obowiązku 
wobec N eny p rzyb ierać postaw ę pełną godno­
ści i ru ch y  olimpiiokie, k tó re  ją  niew ym ow nie 
udręczały.

Nareszcie, pew nego dnia, — proszę to so­
bie w yobrazić — biedaczka zobaczyła go, zu­

pełnie czarno ubranego, w ym uskanego i aper- 
fum owanego, ze ślicznem szklanem  okiem, 
k tó re na  k ilka  godzin m ógł już znosić i do­
w iedziała się, że cała ta  p arad a  była z tego 
powodu, iż około trzeciej m iał pójść z w izy tą  
do b r a b n y  D ella Y alle ! N ena w pierw szej 
chw ili surowe nań  spojrzała, aie w końcu w i­
dząc, że on naw et nic p a trz y  na nią, b łagała  
go, aby  ją  do szaleństw a nie doprow adzał, wo­
łała, że jeśliby ją  zdradzih b y łb y  ostatn im  
kłam cą, zdrajcą i łajdakiem .

F rasco lin i z całym  spokojem  czrkał. aż 
burza przem im e, potem  z w .olką powagą, za­
czął ją  pocieszać, że w każdym  razie ona za ­
wsze w jego  sercu pozostamo, że zresztą po- 
y xnna przecież zrozum ieć, źe na  jego  obecnem 
stanow isku nie m ógł się zabaw iać sen tym en­
talizm em ; m iał w ielkie zadanie do spełnienia i 
cel, k tó ry  m usiał ^osiągną Ugoda społeczna, 
podobna, ja k  w „Żydzie w iecznym  tu łaczu 11, 
postępow ała ciągle, n 'e  za trzym uiąe się m gdy, 
a przeszedłszy ciem ną noc wieków, dochodziła 
te raz  do pierw szej ju trzen k i p raw  obyw atel­
stw a. S tan  trzeci ju ż  się przeżył, czw arty  już 
się zbliżał, trzeb a  przygotow yw ał' p ią ty . Z re­
sztą  on ją będzie zawsze kochał, ale pod w a­
runkiem , aby m u zupełną wolność i swobodę 

-pozostawiała, pod w arunkiem , że go m e będzie 
zanudzała, i że nie będzie trac ił przez n ią  cen­
nego czasu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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krw aw ej tragedyi. Są oni ta k  samo m artw i, 
ja k  kolum ny m arm urow e Colliseum, oplecione 
w ieńcam i róż i fiołków, albo ja k  te tłum y, co 
zasiadają na igrzysku.

Jedno litego  w rażenia tak i obraz nie daje. 
J e s t  to  mozajka, w k tórej każdy  kam yczek b a­
w i o k o : nic więcej. A rtysta  nie zdaje się p rzy ­
w iązyw ać w iększej w agi do personae dramatis, 
aniżeli do o taczających ich m artw ych  p rzed­
m iotów . Żadna fan ta sty czn a  w izya nie dodaje 
m u skrzydeł, żadnego też nie m a śladu rea li­
zmu, k tó ry  daje natchn ien ie  innym  artystom .

Albo p u n k t w idzenia dzisiejszego pokole­
n ia  się zm ienił, albo Alma Tadem a nigdy nie 
był ty m  potężnym  tw órczym  geniuszem , za j a ­
ki »go ta k  długo by ł poczytyw any. Obecny jego 
u tw ór doprow adził do w niosku, że je s t on do­
skonałym  tylko jak o  m alarz przedm iotów  m ar­
tw ych. I  one m ezaprzeczem e m ają praw o do 
m iejsca w królestw ie sztuki, ale nie do p ierw ­
szego miejsca.

HtSIibjUU |il'Cbl
Niejednokrotnie już wytykano prezesowi ga­

binetu francuskiego panu Clemenceau, że cała jego 
polityka w charakterze ministra jest ustawicznem 
zaprzeczeniem zasad, głoszonych dawniej przez 
niego w charakterze redaktora dzioni ika Aurorę- 
Zarzuty te zjawiały się w prane i w izDie aepu- 
towanych, ale Clemenceau bronił się z przepysznym 
humorem j uśmiechniętym cynizmem, przypominając 
słowa jakiegoś satyryka, że „konsekwencya jest 
mądrością głupców11.

Aliści obecnie pan Clemonceau przestał sobie 
podrwiwać z obrońców „stałości przekonań0, bo 
jedno z pism rozpoczęło przeciwko niemu kampanię 
tak zręczną i tak dowcipną, że cały Paryż trzęsie 
się od śmiechu. A śmiech Paryża podobno zaoija.

Oto Gil B ias  ogłosił przed paru tygodiiia- 
m_, że pozyskał nowego współpracownika: „Jest
nim świetny polityk i polemista, jeden z najsmotel- 
niejszych umysłów Francyi, pan George Clemen­
ceau". I  oto zaczęły się ukazywać na czele każde­
go numeru Gil Blasa  krótkie artykuliki, podpisane 
George Clemenceau. Są to wyjątki i sprytne kom- 
pilaeye z dawnych artykułów dziennikarskich o- 
becnego prezesa gabinetu, który niegdyś był reda­
ktorem A urordy  Artykuły te są tak posklejane i 
„zredagowane", że wyglądają jakby na gorąco pi­
sane oceny najżywszych aktualności chwili bieżą­
cej. I  nigdy jeszcze żaden wróg pana Clemenceau 
tak ostro nie skrytykował jego obecnej dzisłalno- 
ści, jak on sam w artykułach „illo tempore" pisa­
nych, a obecnie przedrukowanych. Cokolwiek po­
stanowi teraźriejszy Clemenceau, zaraz zjawia się 
artykuł dawnego Clemenceau i w oła: „ Ależ to non­
sens!" I  tak np. prezes gabinetu odwłóczy zwoła­
nie izby prawodawczej, a p. George Clemenceau do­
wodzi w Gil Blasie, jak zgubne, jak przeciwkon 
stytucyjne, jak niepolityczne jest takie postępowa­
nie, i wzywa posłów, aby ukrócili samowolę preze­
sa ministrów, który zatracił zupełnie poczucie od­
powiedzialności urzędowej.

Innym znów razem oświadcza obecny pan 
Clemenceau przedstawicielom prasy, że Dez wzglę­
du na rozruchy „winnicowe" na południu i na re- 
wolacyę marokkańską, położenie Francyi jest jak- 
najpomyslniejsze. Nazajutrz zaś tłumaczy dawry 
pan Clemenceau w Gil B lasie , jak fatalna jest 
polityka „Laisser faire’yzmu“ i ukrywania przed 
narodem prawdy w zięeznych ogólnikach, że 
wszjstko jest dobrze i jakoś co będzie. I  mówi 
dalej (cytuje wszystko dosłowni o z dawnych arty­
kułów redaktora Aitrore’y), że naród wie, co rząd 
dotychczas uczynił, ale nie wie, co uczynić dale, 
zamierza. Zgoda na walkę, ale trzeba Wiedzieć, 
dRczego się walczy. Optymmtycznymi ogólnikami 
nie można uspokoić opinii. Naród płaci koszta 
walki, więc ma chyba prawo domagać się, aby mu 
powiedziano, za co płaci kra ią i mieniem własnem,

Jeszcze czytelnicy nie ochłonęli z wrażenia 
tej polemiki dwóch panów Clemenceau w jednej 
osobie, a jaż nowa pęka petarda. Oto prezes gaii 
netu wygłosił moa-ę, w której oświadczył, że zada­
niem Francyi jest zaprowadzić pokój w Marokku 
i nad dzikim krabem rozpalić słońce cywilizacyi. 
A zaraz nazajutrz odpowiada mu drw:ąco jego 
przeciwnik, George Clemenceau, w Gil Blasie: 
„Przecież pan sam nie wierzysz w to, co mówisz. 
Gdyby wystarczało zabijać, aby ludzi oswobodzić 
z łańcuchów, aby dać im spokój i szczęście socyal- 
na, to nasze pokolenie zdobyłoby sobie już oddawna 
niebo na ziemi. Ale my sami siebie okłamuiemy. 
Za parawanem pięknych programów słychać ryk 
ego.zmu i ryk okrucieństwa".

I  tak dzień po duiu toczy się walka pana 
Clemenceau z panem Clemenceau. Gdy prezes ga­
binetu bierze przy śniadaniu dzi mniki do ręki, 
znajduje tam sarkastyczne „memento", które sam 
prawi do siebie. I  Paryż bawi się doskonale Ale 
n. itylko się bawi. Zaczyna także porównywać po- 
ważnA i głową kręci i szemrze. A gdyby kiedyś 
to szemranie zamienić się miało w burzę, która 
strąci prezesa gabinetu z wyżyny minlsteryalnej, 
można praw;e przysiądz na to, że nazajutrz po de- 
tronizacyi ukaże się w Gil Blasie nagrobek dla 
pana Clemenceau, napisany przez tegoż pana Cle­
menceau.

S e j m.
Debata ogólna nad prowizoryum.

Lwów 8 października.
(36 posiedzenie I I I  a esy i V I I I  peryodu.)

(Dokończenie).
Pod koniec swej znakom itej m ow y prze­

szedł p. dr. B o b r  z y  ń s k i do trzeć jgo  za­
rzutu, ja k i opozycya w ytoczyła przeciw  p raw i­
cy, a mianowicie, że większość nie usunąła do­
tąd  rozdzictu m iędzy obszarem  dw orskim  a 
gm iną. Mówca przyzneje, że rozdzi .ł ten  jes t 
czemś fatajnem . K to jednak dokonał go ? Czy 
większość sejm ow a? Nie — to b iurokracya au- 
stryacka. Ona w czasie przedkonsty tucyjnym  
ten rozdział przeprow adziła, a jeżeli w r. .865 
Sejm  uchw alił ten  rozdział, to  ty lko  dlatego, 
ze rząd ówczesny stanowczo się tego dom agał 
pod groźbą nipsankeyonow am a ustaw y gm in­
nej ; wówczas zresztą 1 włościanie nie chcieli 
tego połączenia. Z grona posłów mnieiczości, 
k tó izy  do tego rozdziału dopuścić nie chcieli, 
wyroMo w łaśnie stronnictw o mówcy. Zarzuty , 
czynione szlacheie przez posłów ludowych, że 
nie przeprow adziła wówczas tego połączenia 
przeciw  w ol; chłopów, uw aża mówca za n ie­
spraw iedliw ość h isteryczną. W ykazu je  dalej, że 
rząd ta k  pojął ten  rozdział dworu od gm iny, 
iż n :e chciał, aby obszar dworski by ł czemkol- 
w,;ek z gm iną zw iązany, naw et prestacyam i na 
drug: . szkoły. Cała zaś 40-letnia p raca Sejmu 
je s t nićzein innem , ja k  kruszeniem  rozdziału 
m iędzy obszarem  ciworskim a wsią. Po uchw a­
len iu  ustaw y szkolnej, drogowej i łow ieckiej, 
czas ju ż  i tę ostatn ią  kw estyę rozwiązać. Po­
słowie ludowi w praw dzie dziś żądają ju ż  sami

tego połączenia, ale ty lk o  jednostronnie, tj. aby 
dw ory ponosiły ciężary. Ale na anarchię, jak a  
dotąd panuje w gospodarce gm innej, dw ory ani 
cen ta nie dadzą. T aka reform a, to żadna refor­
ma. B yła m owa o rządach ch ło p sk ich ; niech 
chłopi w  gm inie pokażą zdolność do rządzenia, 
w tedy  i w pływ  ich na gospodarkę k ra ju  w zro­
śnie. A le w gm inie a n a rc h ia ; dobra gm inne 
m a rn ie ją ; w tak icn  w arunkach  nie możemy 
poddać się w yłącznie rządom  cnłopskim  Mówca 
cieszy się z tego, że chłop się dźwiga, że oka­
zuje chęć w yem ancypow ania się politycznego. 
Lecz chłop naw et najbardziej uśw iadom iony 
może być ty lko  jednym  z czynników  p o lity ­
cznego życia, nie zaś jedynym , ja k  wmawiają 
weń ag ita to izy . Musi on usunąć bałam ucących 
go agitatorów . Mówca kończy stw ierdzeniem , 
że cały rozwój tej kw estyi je s t w ścisłym  z w ą -  
zku ze spraw ą reform y wyborczej. R eform y tej 
p ragn ie  praw ica tak  dlatego, aby dopuścić do 
udziału  w życiu publiczncm te w arstw y, k tó ­
re dotychczas uaz ia łu  w ni- m nie brały , jako- 
też i dlatego, aby  następnem u Sejm owi nie po­
zostaw iać spuścizny, k to rab y  go oderw ała od 
tego w łaśnie zadania, jak ie  go czeka, a którem  
je s t reform a gm inna i adm inistracyjna.

Mowę p. B obrzańskiego nagrodziła Izba 
długim i, hucznym i oklaskam i.

Do głosu w generalnej dyskusyi z ap ó an i 
byli jeszcze : przeciw  pp. K orol, H u ry k , B ara ­
basz, S taruch , x. Bohaczewski, x. Effinowicz, 
K uryłow icz, H anczakowcki; za pp. Sare, Fedo­
rowicz, M aryew ski, K ozłow ski, Czajkowski, R u- 
tow ski, Tom aszewski, M ichałowski, S taniszew ­
ski, M erunowicz, T arnaw ski, "Wurst, Maiss, 
Lów enstein, Męciński, Si adnicki, U rbańsk i i 
Trzeci esk1.

W obec tego uchw alono zam knąć dysku- 
syę. Mówcy zapisani przeciw  prow izoryum  b u ­
dżetow em u w ybra li mówcą generalnym  p. K o­
rola, za p. R utow skiego.

P. K o r o l  w długiej mowie położył głó­
w nie nacisk  na  to, że Polacy pow inni zrezy­
gnow ać z panow ania na  ruskiej ziem i i z te ­
go, aby  G alicya m iała polski charak ter. P o ­
w inni podzielić się rządam i k ra ju  z Rusinam i, 
a za to  R usin i obiecują zdusić ruch rad y k a l­
ny, k ló ry  znajduje podatny  g ru n t w „k rzy ­
wdzie narodu ruskiego. Szerzący się ruch ra ­
dykalny  uw aża mówca za groźne niebezpie­
czeństw a dla obydwóch narodowości. D la mnie 
— mówił on -— d o k try n y  radykalizm u są 
w prost straszliw e; każdy  m iłu jący  swój naród 
jest obow iązany niszczyć radykalizm , jak o  s tra ­
sznego wroga narodu. T rzeba więc tem u w ro­
gowi zajrzeć w oczy i usunąć jego  g run t. 
A sposób ? Dajcie nam  ty le  m andatów , ile 
chcemy, a w tedy radykabzm  nie będzie m iał 
z czego żyć, sam  z siebie zemrze. — R eform a 
w yborcza się opóźnia — mówił w końcu — 
bo ta rg i się nie skończyły. K tóż się targn jd  ? 
K onserw atyści z dem okratam i o podział w ła­
dzy i w pływ ów  w Sejmie, ale jedn i i drudzy 
są zgodni w tern, żeby u trzym ać polski stan  
podadania , t. j . ruskie krzyw dy. N ic w idzim y 
zm iany w waszej polityce wobec nas i głoso­
w ać będziem y przeciw  budżetow i.

Na tern o godzinie 2 odroczono posiedze­
nie do wieczora.

(Posiedzenie wieczorne).
N a początku  wieczornego posiedzenia głos 

zabrał mówca g eneralny  za prow izoryum  bu- 
dźetowem p. dr. R  u t  o w s k i. Podnosi on, że 
w ezwania, k tóre pad ły  z law ruskich (w mo­
wie p. d ra Korola) do w ynalezienia jakiegoś 
modus vivendi m iędzy Polakam i a R usinam i są 
m iłą niespodzianką dla Polaków. Jeszcze przed 
dwoma la ty  m ówił poseł K orol ty lko  o „bor- 
bie" i w yraźnie akcentow ał, że R iisini obejdą 
się bez Polaków. Jeżeli Sejm przystępuj 3 do 
reform y w yborczej z w łasnej woli bez nacisku 
z zew nątrz, to ś w ia d c z y to c  tom, że stronnictw a 
Sejmu pełne są siiy odradzającej. N ie ma więc 
żadnej przyczyny do wygładzania mów po­
grzebow ych, jak ie  wypow iedzieli trzej „posło­
wie włościańscy". Mniej jeszcze od ogólnej sy- 
Giacyi k ra ju  usposabia do pessym izm u budżet 
krajow y. W praw dzie ma on finansowy deficyt, 
lecz deficyt ten  to  ty lko  wy raz zaspokojenia 
tych  potrzeb, które daw no już  pow inne byc 
zaspokojone. C zterdziestolecie autonom ii nasze­
go k .aju  w ykazuje na  kaźdem  polu olbrzym i 
postęp w porów naniu z tym  stanem , w jak im  
kraj nasz pozostaw iły rządy centralne. Zaso­
bność ludności i wogóle je j s tan  ekonom iczny, 
w zrost ośw iaty i poczucia narodow ego pozw a­
lają  m ieć ja k  najlepsze nadzieje. Jeżeli obecnie 
posłowie w łościańscy przem aw iają coraz to bu ­
tniej, dom agając się p raw  politycznych  dla lu ­
du, i jeżeli ten  lud sam w yciąga rękę po te 
praw a — to widocznie, że rośnie on w siłę, że 
wiedzie mu się coraz to l e p i t j ! Jed n ak  widząc 
ten  postęp na każdem  polu, nie należy sądzić 
zb y t różowo. W swoim czasie gdy7 nam  dano 
ograniczoną autonom ię, w tedy  pow iedział Zie- 
m iałkowski. że k ra j nie potrzebuje się niczego 
obawiać, bo mu aano w rękę dw a na jisto tn ie j­
sze d z ia ły : ustaw odaw stw o gm inne i szkolni­
ctwo ludowe. I  w tedy  k ra j w yrzekł się dalszej 
na razie walki o zupełną autonom ię, dlatego, 
aby  te  dwa działy p racy  nagrodowej ja k  najzu­
pełniej wyzyskać. Tym czasem  r a j  większe za­
niedbania, jak ich  się dopuszczono w 40 la tach  
autonom ii, popełnione zostały  w łaśnie na tych  
dwóch polach. Skąpym  był Sejm zawsze, gdy  
o k tó ryś z ty ch  działów p racy  chodziło. R oz­
dział m iędzy dworom i chłopem je s t nam  z ze­
w nątrz  narzucony przez naszych narodow ych 
n ieprzyjaciół. A jednak  Jakoś dziwnie p rzy ­
zw yczailiśm y się do tego rozdziału i nie chce- 
m y go usunąć. N ieliczni byk ci, k tó rzy  w 
swoim czasie sprzeciw iali się tem u rozdziałowi. 
Potocki prorokow ał w tedy , że „dw ór s tan ’ > na 
w ydm r h u " ; — i stanął... n iestety . S praw dziła 
się : druga przepow iednia Potockiego, że we 
wsi pozostanie k u ltu ra  bez •iły, a siła bez k u l­
tu ry . W ytw orzy ła  się szkodb va i n iebezpie­
czna, przepaść u  podstaw  społeczeństw a Nad 
brzegit m tej przepaści szczują ag ita to rzy  i od­
suwa ią chłopa coraz dalej od dworu. Jed y n ie  
gm ina zbiorowa, złożona z dw oru i gm iny  dzi­
siejszej m ogłaby być ogniskiem  ekonom icznie i 
ku ltu ra ln ie  tak  silnem, ;ż odpow iadałoby ono 
dzisiejszym  w arunkom .

P rojbkl gm iny  zbiorowej wniósł mówca w 
swoim czasie w Sejm ie; p ro jek t ten  był podpi­
sany przez w szystkich ówczesnych posłów w o- 
ściańskich. G dyby wówczas by ła  praw ica odra- 
zu p rzy  nim  stanęła, b y łaby  p iekąca ta  kwo- 
stya  dawno już  załatw ioną. Lecz praw ica się 
wahała, a tymozaspm agitaoya w yw ołała wśród 
w łościan tak  w ielką nieufność do tego projektu, 
że został on pogrzebany po dziś dzień. I  inne 
ku postępowi zmierza jącF in sty tucye nie m iały 
łatw ej drogi w Sejmie. K asy  Raiifeisena, k tóre 
obecnie stanow ią dumę kraju , m iały początko­
wo nieprzejednanych wrogów w Sejmie. Podo­

bną je s t iusto rya orga nizacyi pośrednictw a w 
w yszukiw aniu pracy. Mówca w swoim czasie 
dom agał się także ujęcia pareelacyi w ram y u- 
staw . Zaniedbanie jed n ak  pod tym  względem  
pozwoliło na  rozw ielm oźnienie się dzikiej p a r­
eelacyi. T akie są grzechy ubieg łych  dziojów n a­
szej autonom ii. Lecz rządzącej w tej autonom ii 
większości p rzyznać należy, że b y ła  ona zawsze 
bezinteresow ną, działała dla dobra ludu, choć 
działała jednostronnie, bo ty lko  dla dobra ludu 
w iejskRgo, często ignorując najżyw otniejsze in ­
teresy  ludności miejskiej. Obecnie jed n ak  są już  
oznaki polepszenia się s tanu  rzeczy pod tym  
względem. Czucie pom iędzy wsią i m iastem  sta ­
je się coraz to  silniejsze; spodziewać się więc 
należy, że i in teresa m iast znajdą spraw iedliw ą 
ocenę i znajdzie się wreszcie w większości sej­
mowej zrozum ienie tego, że niem a osobnych 
interesów  ludności w iejskiej i osobnych in te re ­
sów ludności m iejskiej, lecz że ta k  in teresy  
miejsk±o, jak  i w iejsł i j są w spólnym i in teresa­
mi narodu. — Reform a w yborcza, przed k tó rą 
stoi k raj, będzie punktem  zw rotnym  tak  w iel­
kim , że należy  go nazwać chw ilą dziejową. Że 
ta k  jest, św iadczy o tern to, iź z ław  tej p ra ­
wicy, k tó ra  dotąd tak  długo nieograniczony 
rząd m iała w sw ych rękach, padają obecnie już 
tak ie  zdania „będziem y mniejszością", „będzie­
m y częścią większości". Jeżeliby  Śejm obecnie 
okazał się m ałodusznym  i nie zaspokoił żądań 
szerokich mas, to  popełniłby rodzaj sam obój­
stwa. Lecz Sejm tego pew no nie uczyni, ale 
przeć iwnie p rzygarn ie  Dzerokie m asy do smbie, 
zdobyw ając tem  dla (siebie nowe siły i nowe 
praw o do życia. D awniej z trudem  zdobyw ali 
dem okraci pojedyncze m andaty . O cecnie stosun­
k i ogrom nie się zm ieniły i to  tak  szybko, iż 
n ik t ni 3 m ógłby się by ł spodziewać, że w Au- 
s try i rzeczy tak  szybko potoczyć się mogą. 
Lecz mówca wierzy, że nie zm iana sy tuacy i w 
A ustry i p rzynag la  Sejm do reform y wyborczej, 
ale zrozum ienie m teresu  patryo tycznego  i ofiar­
ność dla m yśli patryotyoznej. P raca  nad refor­
m ą w yborczą postępuje naprzód bardzo ciężko 
i trudno. P rzyczynę tego u p a tru je  mówca w 
tem, że praw ica trak tu je  tę spraw ę z pew ną 
nonszalancyą. N atom iast dem okracya, k tó ra  da­
leką je s t od tego, by chciała odepchnąć szlach­
tę  od siebie, trak tu je  rzecz tę  bardzo poważnie. 
Jeżeli p ray  ica trak tow a* będzie tę  spraw ę ró ­
w nież tak  poważnie, ja k  ona na to zasługuje, i 
stw orzy coś niepołowicznego, ale zupełnego, to 
spodziewać się należy  długiego i trw ałego  u- 
spokojenia um ysłów w kraju .

G dy p. dr R utow ski skończył — roz; o- 
częły się sprostow ania faktów  ; „prostow ali" : 
p. Skołyszewski, potem  p. x. Bohaczewski, k tó­
ry  rzekomo prostując jak iś  fak t dotyczący k tó ­
regoś nauczyciela ruskiego, rozpoczął polem ikę 
z onegdajszem przem ówieniem  p. nam iestnika. 
P . m arszałek  przerw ał m u i upom niał go, aby 
trzy m ał się ściśle sprostow ania; jedno upom ­
nienie jed n ak  nie w ystarczyło  i p. m arszałek 
m usiał go pow tórnie upom nieć i zagrozić mu 
odebraniem  głosu. N astępnie p. S tapiiiski u- 
trzym yw ał, iż ów nauczyciel Jankow ski, k tó re­
go m iała rzekomo R ada szkolna skrzyw dzić 
przez przeniesienie jego żony do odległej j a ­
kiejś miejscowości, rzeczy wiściujeSt żonaty, ja k ­
kolwiek p. nam iestnik  w ykazał wczoraj ak tam i 
urzędowym i, że ów Jankow ski n igdy  nie m iał 
i nie m a żony.

Z kolei p. T. C ieiisk’ w sprostow aniu 
przedstaw ił rzeczyw istą Listoryę w niosku p. 
S tapińskiego o uchw alenie przez Sejm pro testu  
przeciw  pruskiej polityce antypolskiej. N a pro­
śbę p. S tapińskiego p. T. Cieński, jako  prezes 
R ady  Narodowej, zap y ta ł p. A braham ow icza, 
czy zechce zwołać sejmowe Koło Polskie dla 
naradzenia się nad tym  protestem . W ted y  p. 
A traham ow icz odpowiedział, że zw oła Koło 
pod tym  w arunkiem , iż p. S tap ińsk i pozyska 
d la wniosku o zwołanie K oła 15 podpisów w y­
m aganych przez regulam in. Poniew aż p. S ta- 
pniski nie dostarczył t j  ch podpisów, więc p. 
A braham ow icz nie zwołał Koła.

Na to znów sprostow ał p. S tapiński, że p. 
A braham ow icz przyrzekł mu zwołać Koło bez 
staw ian ia żadnych warunków , a potem  p rzy ­
rzeczenia nie dotrzym ał.

W obec tego głosu zażądał p. A b r a h a ­
m o w i c z  i stanowczo stw ierdził, iź zwołanie 
K oła najw yraźniej uczynił zawisłem  od dostar­
czenia przez p. S tapińskiego ow ych 15 pod­
pisów.

W ted y  p. S tap ińsk i zaw o ła ł:
— To k łam stw o ! to niesłychane, że człowiek 

siwy tak  kła mi el
Na tem  zakończyły się sprostow ania fak ­

tyczne. Głos zab rał jeszcze re feren t prowizo­
ryum  p .  S k a ł k c w s k i .  P rzem aw iał on kró 
tko; nie było jed n ak  słychać co mówił, gdyż 
posłowie pod przykrem  w rażeniem  bru talnej 
sceny w yw ołanej przez p. S tap ińsk iego  skupie­
n i v/ grupki radzili nad tem, co zrobić z tym  
faktem .

Do dyskusyi szczegółowej n ik t się ae 
zgłosił. Izb a  w szystkim i głosam i p rz e c ie  g lo ­
som ty lko  ludowców i R usinów  p rzy ję ła  pro- 
w izoryum  budżetow e na  pierw sze półrocze r. 
1908 bez żadnej zm iany wedle przedłożenia 
W ydzńiłu  krajowego.

Po tem  głosowaniu n astąp ił epizod w 
Sejmie naszym  niezw ykle rzadki; oto p. m ar­
szałek p rzy stąp ił do udzielenia nagany  p. Sta- 
pińskiem u. S tw ierdzi, on na podstaw ie steno­
gram u, że p. S tap ińsk i w yrazi! się, iż p. A bra­
ham owicz „kłam ie". P. m arszałek wypow iedział 
z tego powodu ubolew anie i wezwał p. S tap iń ­
skiego do porządku.

P. S tap iń sk i zażądał głosu.
— Jeśli poseł S tap ińsk i chce swoje słowa 

zm odyfikować— rzekł p. m arszałek — lub jo  co­
fnąć, to z przyjem nością udzielam  mu głosu.

P. S tap iusk i tym czasem  jeszcze raz u trz y ­
m yw ał, że p. A braham ow icz nie żądał owycL 
15 podpisów, iośw . fdczył, że podtrzym uje swo­
je  w yrażenie się, że p. A braham ow icz skłam ał.

— W obec tego — przerw ał m u p. m arsza­
łek  — nie pozostaje mi ,jiic ;nnego, ja k  raz jo- 
szeze w yrazić najw iększe ubolewanie, że podo­
bne w yrażenie się mogło paść w tej Izbie. 
S tw ierdzam  ty lko, iż co po m yśli regulam inu 
uczynić mogłem  w tej spraw ie, to uczyniłem .

Podięto  w dalszym  ciągu obrady wedle 
porządku dziennego.

Z refera tu  p. L a s k o w s k i e g o  bez 
dyskusyi Izba  upow ażniła W ydzia ł kra jow y do 
p ok ry j ia połow y kosztów budow y dwóch do­
mów w D rohow yżu, m ających  służyć tam te j­
szej szkole rzem iosł przy zakładzie dla sierót 
kr. St. Skarbka. Na ten  cel Sejm przeznaczył 
k red y t 40.000 koron, na k tó ry  ma, być zacią­
g n ię ta  w B anku krajow ym  4°/* pożyczka ko­
m unalna do spłacenia w 22 latach.

P rzystąp iono  do uzupełniających w yborów 
6 członków i 7 zastępców kom isyi apelacyjnej

podatku  osobisto-dochodowego, oraz 6 człon­
ków i 5 zastępców  krajow ej kom isyi powsze­
chnego podatku  zarobkowego.

W y b ra n o :
Do k ra jo w y  kom isyi powszechnego po­

d a tk u  zarobkowego :
Z małej w łasności:
jako cz ło n k a : dr. S tefana F edaka , adw o­

k a ta  we Lwowie; jako  zastępców: dr. Ja ro sła ­
w a K ułaczkow skiego, d y rek to ra  Tow arzystw a 
„D niestr" we Lw ow ie i J a n a  Lew ińskiego, 
profesora P olitechnik i we Lwowie.

Z wielkiej w łasności:
jak o  członka : W ładysław a ks. Sapiehę, 

w łaściciela dóbr w K rasiczynie.
Z k u ry i mi is t i izb h an d lo w y ch :
jako cz łonków : p rezyden ta  C iuchcińskie- 

go, E dm unda Zieleniew skiego, w łaściciela fa­
b ryk i m aszyn w K rakow ie; jak o  zastępcę: J ó ­
zefa R udnickiego, kupca w K rakow ie.

Z całego S e jm u :
jak o  cz ło n k o w : K aro la  Czecza-Lindonwal- 

da, w łaściciela debr. dr. W incentego K ra iń - 
skiego, w łaściciela dóbr; jako  zastępców: Adol­
fa br. Brunipfi iego, w łaściciela dóbr, K aro la 
Szayora, radzcę cesarskiego, kupca we Lwowie.

Do kom isyi apelacyjnej dla podatku  oso­
bisto dochodow ego:

Z m ałej w łasn o śc i: jak o  z a s tę p c ę : d-ra 
Tadeusza Sołowija, adw okata we Lw sw ie.

Z w ielkiej w łasnośc i: jak o  członków : Sta- 
nioława hr. S tadnickiego, w łaściciela dóbr, d-ra 
J a n a  H upkę, właściciela d ó b r ; jak o  za s tę p cę : 
d -ra W ito lda M ilewskiego, w łaściciela dóbr w 
P iekarach .

Z k u ry i m iast i Izb  h an d lo w y ch : jak o  
członka: Sam uela Horow itza, w łaściciela dóbr 
i prezesa Izb y  handlowej we L w ow ie; jak o  za­
stępcę : H en ry k a  Schw arza, radzcę cesarsł iego 
i kupea w K rakow ie.

Z całego S ejm u: jako  członków : D aw ida 
A braham ow icza, A dam a hr. Gołachowskiego, 
w łaściciela dóbr, J ózefa M ęcińskiegc ; jak o  za­
stępców : d-ra W ładysław a Czaykow skiego, a- 
dw okata w Przem yślu, S tefana Sękowskiego, 
w łaściciela dóbr, W ładysław a Serw atowskiego, 
w łaściciela dóbr w Jeziorzanach, a nadto  z fun- 
kcyą do końca roku 1909 d-ra W łodzim ierza 
Godlewskiego, adw okata we Lwowie.

Z re fera tu  p. dra F ru ch tm an a  przyjęła 
następnie Izba nowelę do krakow skiej ustaw y 
wodociągowej) zezw alającą na  pobieranie oso­
bnej op ła ty  za tę  ilość wody, k tó rą  konsum ent 
zużyje ponad 50 1. dziennie na głowę.

W edle wniosków p. Leo, przy ję to  we 
w szystkich czytan iach  ustaw ę, zezw alającą na 
uw olnienie od krajow ych i gm innych dodatków  
do podatku  czynszowego ty ch  domów, k tó re 
zostaną w ybudow ane na g iu n tach  pofortyiika- 
cyjnych, n ab y ty ch  przez m iasto K raków  od 
skarbu  państwowego.

Z referatów  pp. Tom aszewskiego i M icha­
łowskiego załatw iono po m yśli wniosków ko­
m isyi szkolnej kilkanaście petycyj nauczycieli 
o dary  z łaski, policzenie la t  służby do em ery­
tu ry  itp . N astępnie przekazano k ra j R adzie 
szkolnej 10 wniosków poselskich o założenia 
szkół średnich : w K ałuszu (wniosek p. W ursta), 
w G ródku (wniosek p. B runickiego), w Brzozo­
wie (p. M. U rbańskiego), w R aw ie ruski yj (p. 
S tarzyńskiego), w Leżajsku (p. Żardookiegoi 
w Białej (p. x. S tojałow skitgo), w T arnobrze­

g u  (p. Żdz. Tarnow skiego), w Strzyżow ie (p x. 
Pastora), gim nazyów  ruskich w B rzeżanach i 
S try ju  (wniosek p. d ra Oleśnickiego) ' w Sum- 
borze (p. d ra Korola). Rów nież krajow ej R a­
dzie szkolnej przekazano wniosek p. K leskiego
0 utw orzenie żeńskiego sem inaryum  nauczy­
cielskiego w Kołomyi.

Wedle wniosków kom isyi praw niczej ze­
zwolono na  w ydzu lenie gm iny W ola A rła- 
m owska z okręgu sądowego i podatkow ego s ą ­
dowej W iszni, a przydzielenie jej do okręgu 
Mościskiego. Rów nież wedle wniosków komisyi 
praw niczej przy ję to  we w szystkich czy tan iach  
ustaw ę o wydzii leniu gm in Kosm acz i Utoro- 
py  z pow iatu  politycznego kossowskiago, a 
przydzieleniu  ich do pow iatu  kołom yjskiego. 
W  końcu jeszcze z re fera tu  tej samej komisyi 
ucLwalono wedle wniosku p. x. Stojałowskiego, 
wezwać rząd, aby  kreow ał sąd przem ysłow y 
w Białej.

Z kolei p. M erunowicz im ieniem  kom isyi 
solnej przedłożył spraw ozdanie W ydziału k ra ­
jowego o sprzedaży soli w zarządzie krajow ym . 
Pp. H u ry k  i S tap ińsk i u trzym yw ali, że sól w 
topkach  je s t nieczysta i n iedokładnie ważona.

Członek W ydziału  kra j. p. J  a h  1 odpo­
wiedział, że rzeczyw iście zdarza się, iż sól b y ­
wa nieczysta i źle ważona ; lecz zarząd krajo­
w y nie w in ien  tem u, bo nie fab ryku je  on to- 
pek soli sam, ale otrzym uje je  od -ządu, k tó ry  
na skarg i z powodu nieczystości i złej wagi 
soli zgoła nie uw aża.

Izba uchw aliła absolut oryum  dla W y d zia­
łu  krajow ego z zarządu  sprzedaży soli w roku 
1906; oraz p rzy ję ła  zaproponow aną prz6z ko- 
m isyę rezolucyę, w zyw ającą rząd, aby sprze­
daż soli kam lennej oddał w w yłączny zarząd 
k ra ju , a zniósł sprzedaż tej soli na  n iek tórych  
staeyach  kolejowych, przez służbę kolejową. 
Polecono rów nież W ydziałow i krajow em u, aże­
by s ta ra ł się o w ydzierżaw ienie przez kraj salin 
rządow ych w G alicyi.

Odczytano trzy w nioski nagłe o zapom o­
g i dla pogorzelców pp. Gotza, Kozłow skiego
1 Korola.

N a tem  p. m arszałek w kw adrans po pół­
nocy zam knął posiedzenie.

Lwów, 9 października.
(37 posiedzenie I I I  sesyi V I I I  peryodu).

Początek  dzisiejszego posiedzenia o godzi­
nie 10*/4 rano. Powódź petycyj i in terpelacyj 
już  u sta ła  ; odczytano ty lko  jedną petycyę, k tó ­
rą  popierał p. H u ry k  i dwie in terpelacye p. 
K rem py. Potem  odrazu przystąpiono do po­
rządku dziennego i na  w stępie odesłano do r.o- 
m isyi gospodarstw a krajow ego przedłożenie rzą­
dowe z projektem  ustaw y o ochronie p taków  
pożytecznych. W e w szystkich czytan iach  p rzy­
ję to  przedłożoną przez W ydział krajow y u s ta ­
wę o w yłąezeniu przysiółka M aziarnia W aw rz- 
kow a z gm iny G rabow ej i u tw orzeniu  zeń gm i­
ny  samoistnnj. Rów nież we w szystkich czy ta ­
n iach  przyjęto  z refera tu  p. St. J ę d r z e j  o- 
w i c z a nowelę do § § 1 . 4  ustaw y krajowej’ 
z r. 1888, zezw alającą na budowanie do jednej 
stacy i kolejowej po k ilk a  doiazdów pub li­
cznych. W edle w niosku kom isyi adm in istracy j­
nej uchw alono ustaw ę O w yłączeniu przysió łka 
Berezów Średni z gm iny Berezów W yższy i u- 
tw orzeniu  zeń gm iny sam oistnej. Z re fera tu  p. 
M ichałowskiego załatw iono petycyę jak iejś wdo­
w y po nauczycielu ludowym  o podw yższenie 
em ery tury .

P rzystąp iono  do w yboru 8 członków i je­
dnego zastępcy  do R ad y  nadzorczej B anku  k ra ­

jowego. Im ieniem  W ydziału  krajow ego p. d r> 
P i ł a t  zaproponow ał na stanow iska członków 
p a n ó w : dr. S tefana Fedaka, S tanisław a Ję -
drzejowicza i hr. K arcla  Scipiona, zaś na za­
stępcę dr. A ugusta  Łozińskiego.

P. dr. G łąbiński w yraził zapatryw anie , że 
w ty ch  propozycyach W ydziału krajow ego nie 
uwzględniono w dostatecznej m ierze interesów  
m iast . zgłosił wniosek o odroczenie w yboru 
do ju tra , aby  W ydzia ł krajow y m ógł opraco­
wać inne propozycye. Izba  w niosek ten  p rzy ­
ję ła . W obec tego w ybór odłożony został do 
ju tra .

Z refera tu  p. Maissa p rzy ję to  we wszyst­
kich czy tan iach  ustaw ę o w yłączeniu przysiół­
ka P odm anasteryk  z gm iny H rycow ola i u tw o ­
rzeniu zeń gm iny  sam oistnej. — W edle wnio 
skÓw re feren ta  kom isyi san itarnej p. W u r s t a  
uchw alono podwyższyć udział k ra ju  (zapew nio­
ny  jeszcze w r. 1904) w kosztach budowy szpi­
ta la  w Kosowie o 10.426 kor., a w kosztach 
budow y szpitala w N adw ornej o 28.300 kor. 
N astępnie na wniosek referen ta kom isyi budże­
tow ej p. S k a ł k o w s k i e g o  przekazano jesz­
cze W ydziałow i krajow em u dodatkowo 6 w nio­
sków o zapomogi z powodu klęski nieurodzaju. 
Ż ądania ty ch  zapomóg m a W ydzia ł krajow y 
(oczywiście w m iarę możności) uw zględnić i 
pokryć z ryczałtow ego k red y tu  500.000 koron 
uchw alonego na te  zapom ogi przed 10 dniam i.

Po m yśli w niosku kom isyi szkolnej opar­
tego na sam oistnym  wniosku p* K r z y s z t o ­
f o  w i o z ą  uchw alono wezwać rząd, aby dla 
zebrania doświadczeń, jako  m ateryałów  do re ­
form y naszego szkolnictw a średniego, założył w 
G alicyi zreform ow aną szkołę średnią, połączo­
ną z in te rn a tem  i um ieszczoną na  wsi. Zanim  
szkoła ta  pow stanie, m a rząd subweneyonować 
założone w K rakow ie „Tow arzystw o zreform o­
wanej szkoły ś red n ń j" .

Z kolei również bez dyskusj i przy ję to  
przedstaw ione przez referen ta kommyi szkolnej 
p. W  L. J  a w o r  s k i e g o w nioski W ydziału 
krajow ego w spraw ie założenia, we Lwcwio 
krajow ego żydowskiego in s ty tu tu  teologicznego 
(szkoły rabinackiej^J; Uchwalono, źe ta a i  in sty ­
tu t  m a jak n ajry ch le j pow stać we Lw owie po i 
tym  w aiunkiom , że gm iny wyznaniow e p rz y ­
czynią się stosownym  udziałem  do ' kosztów 
u trzy m an ia  tego Insty tu tu . E ta t  nauczycielski 
i s ta tu t organizacyjny tej szkoły ułoży W y­
dział krajow y i przedłoży Sejmowi do za tw ie r­
dzenia. W ydział kra jow y m a rów nież p rzepro­
wadzić z rządem  rokow ania o udzielenie przez 
rząd stosownej subwencyi na u trzym anie tog', 
in s ty tu tu .

O statecznie przystąpiono xlo spraw y r e ­
f o r m y  r e g u l a m i n u  s e j m o w e g o .  Na 
trybun ie  re feren ta zasiadł p. L a s k o w s k i .  
(P ro jek t nowego regulam inu znany  je s t naszym  
C zytelnikom  z w yczerpującego a rty k u łu  um iesz­
czonego w Przeglądzie przed trzem a tygodniam i. 
Przyp. Red.)

Zanim  rozpoczęła sĄ dyskusya generalna 
głosu w spraw ie form alnej zażądał p. S k o ł y- 
s z e w s k i  i w skazując na łączność reform y 
regulam inu z reform ą wyborczą zażądał usu­
nięcia spraw y reform y regulam inu z porządku 
dziennego. Za tym  wnioskiem głosowali ty lko  
R usini, ludowcy i ex-centrow cy. W niosek więe 
padł olbrzym ią większością.

Rozpoczęła się debata. P ierw szy głos za­
b ra ł p. dr. M o g  i 1 n i c k  i. Mowa jego ma cha­
ra k te r  w ybitn ie  obstrukcyjny . Na w stępi 3 po­
w iada on, źe wniesienie nowego regulam inu  
przez praw icę w ydać się musi ju ż  na pierw szy 
rzu t oka bardzo podejrzanem . Jeżeli bowiem 
praw ica na podstaw ie dotychczasowego „ ty m ­
czasowego" regulam inu przeprow adzała dotąd 
bez ża ln e j przeszkody w szystkie swoje życze­
nia, "to pocóź je j nowego regu lam inu?  W ido 
cznie ten  now y rsg u lan Jn  m a być po to w pro­
wadzony, aby  jeszcze więcej, n iż to było do­
tąd , ograniczył praw a mniejszości. Co do te ­
chnicznej strony  projektu , to j< st on Dardzo 
chao tyczny ; pod względem zaś rzeczowym  jes t 
tego rodzaju, iż każdy bezstronny jego czyte l­
n ik  odnosi wrażenie, że p ro jek t ten  w yw ołany 
jes t strachem  przed reform ą wyborczą. Dzi- 
wnem jest, ja k  w ielkie a try b u cy e  m ają być 
w nowym  regulam inie przyznane p. m arszał­
kowi, a jak  m ałe posłom. Posłowie wogóle bę­
dą m ieli same ty lko  obowiązki, a p raw  żadnych, 
oprócz dy et i zw rotu kosztów podróży. N ato ­
m iast p raw a p. m arszałka będą w prost n ieo­
graniczone ; będzie on m ógł n iety lko  usunąć 
każdy m u niesym patyczny lub niew ygodny 
wniosek poselski, ale będzie mógł naw et usu­
wać posłów z Izby. M ianowicie § 49 postana­
wia, że p. m arszałek może usunąć z Izby  i u- 
k arać  u tra tą  dyet posła, k tó ry  „zakłóca porzą­
dek" w Izbie. P . dr. M ogilnicki pow iada, że 
p. m arszałek może jako  „zakłócającego porzą­
dek", uw ażać każdego posła, k tó ry  będzie 
chciał w ygłosił mowę obstrukcyjną. Mówca 
p rzyznaje, że pew ne t  zw. konieczności, jak  
np. budżet, w ym agają dla siebie ochrony przed 
obstrukcyą, lecz ta  ochrona musi być u trzy m a­
na w pew nych granicach. Nowy zaś reg u la ­
m in pod pozorem tej ochrony, z góry  w y k lu ­
cza wszelką opozycyę. T akie w ykluczenie opo- 
zycyi je s t zupełną negacyą parlam entaryzm u.

N a tem  p. dr. M ogilnicki skończył swoją 
mowę obstrukcyjną, k tó ra  trw ała  7 kw ad ran ­
sów. Z kolei głos zabrał p. S k o ł y s z e w s k  
i począł w ygłaszać rów nież obstrukcyjną mowę. 
Ma on przygotow anych  na pulpicie kilka to ­
mów stary ch  protokołów  sejm owych i na ich 
podstaw ie „udow adnia", że regulam in d o tych ­
czasowy okazał się w ystarczającym  przy  wielu 
najgorętszych  rozpraw ach.

G odzina pół do 2 z południa ; p. Skoly- 
szewski jeszcze przem aw ia.

K R O N IK A .
Lwów 9 października.

Zimowa sesya Sejmu ma się odbyć w li- 
stopadz:e lub grudniu i —■ jak utrzymują w kołach 
poselskich — trwać będzie 18 do 20 dni. Podczas 
tej sesyi będzie miął Sejm do załatwienia reformę 
wyborczą i budżet na r. 1908.

Łączenie obszarów dworskich z gminam. 
Wśród obywateli ziemskich Galicyi zachodniej po­
wstała teraz myśl dobrowolnego przyłączania swo­
ich obszarów ziemskich do gminy. Dotąd mało jest 
jeszcze obszarów dworskich, któreby korzystały 
z ustawy, pozwalającej na to i przyłączyły się do­
browolnie do gminy Jedynie wszystkie majątki 
ziemskie, należące do arcyksiążęcego skarbu ży­
wieckiego, połączyły się z gminami. Teraz dowia­
dujemy się, że dr. Mikołaj hr. Rey z Przyborowa, 
prezes Rady powiatowej pilzneńskiej, . do
namiestnictwa podanie o przyłączenie Wozjoikich 
swych majątków, tworzących odrębne obszary dwor­
skie, do iązku gmin odnośnych, a mianowicie

'fsz-ilkie irorMy zagraniczne cenach
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zleceniu z prowincyi odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.
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obezary dworskie w Głowaezowej i Cholowej po­
wiatu pilzneńskiego, Sułkowice i Targanica powia­
ła wadowickiego, oraz Dolinian powiatu rohatyń- 
skiego.

Dr. Ochrymowicz na Sejmikach. D iło  do­
nosi, £e między innymi posłami ruskimi, także i 
ńr. Ochrymowicz urządzał w swym okręgu wybor­
czym wiece, na których zdawał sprawę z działal­
ności swojej i klubu ukraińskiego w parlamencie. 
Wobec tego Halyczanin  taką  czyni uwagę: „Oso­
bliwszą, prawdziwie ukraińską fantazyę musi mieć 
ten deputowany. Wszak on podczas całej sesyi 
Pady państwa siedział we Lwowie, jako zastępca 
dyr. Kułaczkowskiego w dyrekeyi „Dnistra"; on 
tylko na dwa dni pokazał się w Wiedniu. Teraz 
objeżdża wsie i zdaje sprawrę z tego, ile to on 
zdziałał w Wiedniu. Tak oszukiwać wyborców mo­
gą oczywiście tylko Ukraińcy1'.

Krajowy Związek sędziów we Lwowie. 
Konstytuujące walne zgromadzenie członków Związ­
ku odbędzie się w niedzielę dnia 10 listopada br.
0 godz. 10 przed południem w sali rozpraw sądu 
przysięgłych we Lwowie (ul. Batorego 1- 3.). Na 
porządku dziennym: 1) Powitalne przemówienie 
Przewodniczącego Komitetu przygotowawczego i 
sprawozdanie z czynności Komitetu. 2) Wybór Pre­
zydenta Związku, jego zastępcy, oraz 16 członków 
Wydziału na 3 lata. 3) Wybór komisyi rewizyjnej 
z 3 członków na rok. 4) Oznaczenie wysokości 
wpisowego i rocznych wkładek członków. 5) Omó­
wienie spraw stanu sędziowskiego poruszonych 
przez członków i wnioski członków.

Wedle zatwierdzonych przez Namiestnictwo 
statutów, członkami Krajowego Związku sędziów i 
Kół sędziowskich mogą być sędziowie w służbie 
czynnej i emeryci, członkowie Prokuratoryi Pań­
stwa, auskultanci i praktykanci sądowi.

Koła sędziowskie będą działały wspólnie, 
ZKodnie i w kontakcie z Krajowym Związkiem sę­
dziów, zaś Związek w porozumieniu i kontakcie z 
towarzystwem „Vereinigung der Ósterreichischen 
Richter" w Wiedniu. Liczni sędziowie zapowie­
dzieli już udział w tern zgromadzeniu, od innych 
oczekuje komitet zgłoszeń, by mógł poczynić odpo­
wiednie przygotowania. — Oprócz lwowskich sę­
dziów przystąpiła dotąd do Związku bardzo powa­
żna liczba sędziów z prowincyi, a nowe zgłoszenia 
codziennie napływają. Wogóle spodziewany jest 
bardzo liczny zjazd sędziowski tak z Galicyi wscho­
dniej, jak i z zachodniej.

Zarząd główny teatrów i chórów wło­
ściańskich we Lwowie odbył dnia 1 b. m. po­
siedzenie, na którem prezydyum Związku przedsta­
wiło sprawozdanie ze swej dotychczasowej działal­
ności, jak również szczegółowe sprawozdania tea­
trów i chórów włościańskich w Dubiecku, Grockow- 
caeh, Humniskack, Jezierzanaeb ad Czortków, 
Niecieczy, Niedźwiadzie, Paszczynie, Prusach, Świer- 
chowej i Zaborowie. Sprawozdania te stwierdzają 
raz jeszcze brak sztuk odpowiednich, trudności w 
nabywaniu dekoracyi i kostyumów, potrzebę urzą­
dzenia odpowiednich składów w tym kierunku, 
Z ubolewaniem stwierdza również, że władze szkol­
ne robią trudności w udzielaniu sal szkolnych, a 
zarazem wyrażono nadzieję rychłej zmiany w tym 
Względzie wobec przychylnego stanowiska, jakie 
zajmuje wobec Związku wogóle prezydyum c. k. 
Rady szkolnej krajowej. Związek pozostaje w ści­
słym kontakcie z innemi instytucyami, pracującemi 
dla dobra ludu polskiego, jak z Towarzystwem 
Kółek rolniczych, które wydelegowało do Zarządu 
głównego Związku pp. Artura Zarembę-Cieleckiego
1 X Antoniego Koleńskiego, tudzież z Towarzy­
stwem Szkoły ludowej, które wydelegowało swego 
sekretarza p. Antoniego Januszewskiego. W naj­
bliższym czaflie rozpocznie Związek pod redakcyą 
P- Tadeusza Pawlikowskiego wydawnictwo miesię­
cznika p. t. „Poradnik teatrów i chórów włościań- 
skich", tudzież wydawnictwo biblioteczki dramaty­
cznej, której tomik pierwszy obejmie dyalog Piotra 
Raryki „Z chłopa król" w opracowaniu dra L. 
Bernackiego, przygotowuje przegląd literatury dra­
matycznej ze stanowiska potrzeb polskiego teatru 
■włościańskiego, w opracowaniu prof. dra Wilhelma 
Bruchnalskiego, w końcu tani śpiewnik ludowy 
pod redakcyą p. Dantego Baranowskiego. Dzięki 
ofiarności hr. Klemensa Dzieduszyckiego z Marty- 
nowa, wyszle Związek w najbliższym czasie na 
przeciąg jednego miesiąca instruktora muzycznego 
do powiatu rohatyńskiego. Zarząd wyraził podzię­
kowanie członkom założycielom Związku pp, Zdzi­
sławowi hr. Tarnowskiemu, Arturowi Zarembie-Cie- 
leckiemu, Franciszkowi Biesiadeekiemu, Towarzy­
stwu Kółek rolniczych i Towarzystwu Szkoły lu­
dowej za pomoc Związkowi udzieloną. Uchwalono 
również regulamin dla oddziałów powiatowych 
i postanowiono przystąpić w najbliższej przyszłości 
do zorganizowania kilku takich oddziałów. W  koń­
cu załatwiono szereg spraw bieżących.

Książę Alfred Lichtenstein umarł wczoraj 
W swoim zamku Hollenegg pod Gracem, w 65-ym 
roku życia. Był on dziedzicznym członkiem Izby 
panów i głową rodu Licbtensteinów, a starszym 
bratem słynnego księcia Alojzego Lichtensteina, 
■Wodza wiedeńskich antysemitów. Matką jego była 
Rolka, hrabianka Potocka; drugi zaś syn jego, ma­
jący także imię Alojzy, ożenił się w 1903 roku 
z arcyksiężniczką Elżbietą, przez co ród Lichten- 
steinów wszedł w pokrewieństwo z panująeym do­
mem Habsburgów.

Bursa im. króla Batorego, którą poświęcił 
w niedzielę X. prałat Lenkiewicz wobec licznego 
grona osób, przeważnie b. wychowanków gimna- 
zyum Franciszka Józefa, reprezentantów Rady 
szkolnej krajowej i Rady miejskiej, powstała dzię­
ki inicyatywie posła Tomaszewskiego, dyrektora 
gimnazyum im. Franciszka Józefa. On to rzucił przed 
kilku laty myśl założenia Towarzystwa byłych 
Uczniów tego zakładu, któreby za swój cel wzięło 
utrzymanie bursy dla niezamożnych uczniów. Myśl 
ta przyjęła się i w krótkim czasie drogą wkładek 
członków zebrano tyle, że można było ją zrealizo­
wać, zwłaszcza, że miasto przyszło z pomocą, od­
stępując na ten cel część zabudowań miejskich 
przy ul. Jabłonowskich (lokal asenterunkowy). Bu­
dynek ten zrekonstruowano gruntownie kosztem o- 
koło 10.000 K. i oddano go do użytku ubogich 
uczniów Na razie pomieszczono ich tam sześćdzie­
sięciu. Budynek obejmuje sześć sal sypialnych, ja ­
dalnię, salę do nauki, infirmeryę, mieszkanie kiero­
wnika, kuchnię, spiżarnię, praczkarnię i łazienki, 
a otoczony jest dwumorgowym starym ogrodem.

Główna wygrana losu na kościół św. El 
Żbiety przypadła na dochód kościoła. Los bowiem 
z główną wygraną znalazł się pomiędzy losami 
uiesprzedanymi. Cała setka losów wraz z szczęśli­
wym numerem 725.443 wysłaną była do rozsprze- 
daży do Sokala. Osoba, która wzięła te losy, sprze­
dała z nich tylko 20, a 80 losów odesłała z po­
wrotem. Między tymi odesłanymi był właśnie los 
nr. 725.443 Drugą wygranę miał wygrać pewien 
pan ze Lwowa. O dalszych głównych wygranych 
Jeszcze nie wiadomo, kto je wygrał.

Zbrodniczy czyn woźnicy. Ilko Kuźma, 
woźnica X. Dymitra Książka z Kokoszyniec, koło 
Łuki Małej, wiózł w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek żonę siędza, jego córkę i małe dzicko z wi­

zyty w sąsiedztwie, do domu. Gdy około godziny 
11 -tej w nocy przejeżdżali przez las, wydobył Ku­
źma rewolwer, strzelił kilka razy do obu kobiet, 
raniąc je ciężko, a dziecku roztrzaskał główkę rę­
kojeścią rewolworu, poczem zeskoczył z wózka i 
uciekł w niewiadomym kierunku. Kobiety będą 
prawdopodobnie żyć, lecz dziecko dogorywa. Zbro­
dniczy swój czyn wykonał Kużma podobno z zem­
sty. Za co jednak mścił się w tak ohydny sposób, 
nie donoszą nam.

W  tej sprawie piszą nam ze Skałackiego: 
„Codziennie widzimy łuny po drugiej stronie Zbru- 
cza — to palą się tam folwarki i dwory. Chłop­
stwo za kordonem niszczy w ten sposób obywateli 
ziemskich. Ale i u nas nie brak przykładów zdzicze­
nia dochodzącego tutaj z Rosyi. W  Kokoszyńcacb 
nad Zbruczem stał się straszny wypadek. Żona 
tamtejszego xiędza ruskiego wracała w niedzielę z 
2 córeczkami do domu od zamężnej córki. Było to 
po 10 godz. wieczór; 2 kilometry przed Kokoszyń- 
cami furman zlazł, bo niby zgubił batóg, i zaczął z 
rewolweru strzelać; poranił bardzo wszystkie trzy 
panie i uciekł z końmi. Ludzie, którzy paśli konie 
w nocy, zbiegli się tam, dali znać do wsi na pro­
bostwo, do źandarmeryiido wójta. Sprowadzono dwóch 
lekarzy, potem sądową komisyę z trzecim leka­
rzem. Dwie ofiary będą żyły, jedna pasuje się ze 
śmiercią. Konie znaleziono w wąwozie w kierunku 
do wsi Łuka Mała, a mordercę, który się sam zra­
nił, schwycili popołudniu chłopi kopiący kartofle. 
Znaleziono przy nim rewolwer z firmy „Kullanda 
— Tarnopol" i 70 nabojów. Straszny wypadek wy­
warł w okolicy przygnębiające wrażenie."

Bosa tanecznica. Przedwczoraj popisywała 
się w Krakowie jakaś niewiasta, nazywająca się z 
grecka po włosku pani Artemis Colonna, tańcem 
mimicznym na sposób słynnej Izydory Duncan. 
Tańczy zatem boso, w szacie jakiejś bardzo po­
wiewnej, efektownie pozuje, wygina się i robi ro­
zmaite silne mimiczne ruchy. Jednak wszyscy re­
cenzenci pism krakowskich bardzo ostro potępiają 
jej występ i oświadczają, że były to produkcye 
niepospolicie nudne, robione bez wdzięku i arty­
zmu Izydory Duncan. Nadto pani Colonna ma nogi 
tak grube w Kostnach, że są podobne do nóg sło­
niowych, a stopy przytem ma duże, z mocno wy­
stającym stawem wielkiego palca, co nadaje nodze 
kształt ogromnie szpetny. Teatr kx-akowski był je­
dnak nabity. Cały wielki świat podwawelskiego 
grodu dał sobie rendez-rouz na to przedstawienie. 
A ponioważ teraz najmodniejsze w zachodniej Eu­
ropie kapelusze podobne są do salaterek wywróco­
nych dnem do góry, przeto wszystkie panie poja­
wiły się w tych kapeluszach. Stąd p. Feliks J a ­
sieński opowiada w Głosie narodu, że „była to 
przedewszystkiem wspaniała wystawa kapeluszy 
jesiennych. Zachwycająco wyglądały na uroczych 
główkach naszych pań te, że tak powiem, do gó­
ry dnem wjrwrócone pancerniki, na których przy­
branie zużyto siedm kilometrów wstążek, trzy ton- 
ny piór i cztery centnary kwiatów, nie wspomina­
jąc już o niezliczonych skrzydłach i ogonach, któ­
rych dla tego celu pozbawiono mnogie a różnoro­
dne ptactwo."

Ignacy Friedman zjeżdża jutro t. j. 10 b. m. 
do Lwowa celem objęcia lekcyi w wyższej szkole 
muzycznej p. Janiny Illasiewiczównej.

Zamach na Wielkiego księcia. Wśród re- 
wolucyonistów rosyjskich, bawiących w Szwajca- 
ryi, rozeszła się była wiadomość, że W. ks. Wło­
dzimierz z małżonką swoją jechać będzie świeżo 
teraz zaprowadzonym błyskawicznym pociągiem, 
idącym tylko 22 godziny z Medyolanu do Berlina. 
W  tym celu poczęli oni ogromnie pilnować ten po­
ciąg, i o ile mogli, to do każdego wsadzali swoje­
go towarzysza Jednego z takich towarzyszy już po 
drodze aresztowano. Znaleziono przy nim sztylet i 
rewolwer, jakoteż torbę pełną gryzącego proszku, 
którym miał zapewne zamiar rzucać w oczy człon­
kom świty Wielkiego księcia i konduktorom. W  pa­
rę dni potem, w chwili, gdy ten pociąg stanął na 
stacyi w Lozannie, wysiadł z niego jakiś podróżny, 
który trzymał w rękach bombę, wołając, że znalazł 
ją pod ławką w wozie I I I  kl. W  tej chwili bomba 
wybuchła, urwała mu ręce, nadto zraniła lekko 
konduktora. Natychmiast zarządzono śledztwo. Ran­
nego podróżnego przesłuchano w szpitalu, ale on 
nic zeznać nie może takiego, coby ułatwiło wykry­
cie właściciela bomby. Wnoszą więc, że rewolucyo- 
nista rosyjski miał zamiar rzucić ją na księcia, 
ale w ostatniej chwili zabrakło mu odwagi, więc 
uciekł z wagonu, a bombę zostawił.

Śmierć robotnika kolejowego przy pracy.
Podczas przesuwania wozów ciężarowych na dwor­
cu Podzamcze wszedł wczoraj przesuwacz Teodor 
Harasym między dwa wozy, chcąc je spiąć ze so­
bą. Nagle pośliznął się na szynach tak nieszczę­
śliwie, że wpadł między dwa zderzaki i zginął na 
miejscu. Liczył 27 lat i pozostawił niedawno za­
ślubioną żonę.

Samobójstwo popełnił dzisiaj o godzinie 11 
rano Józef Krupka, konduktor kolejowy, zamie­
szkały przy ul. Snopkowskiej 1. 26. Powód samo­
bójstwa nieznany.

Groby pod trotuarem- Robotnicy zajęci ko­
paniem rown na kabel elektryczny w ulicy Łycza­
kowskiej, natrafili w pobliżu szpitala wojskowego 
na szkielety ludzkie, które leżały w głębokości za­
ledwie pół metra pod chodnikiem ulicznym. Są to 
ślady starego cmentarza.

Zawody footballowe otwarte dla klubów 
lwowskich o n a g r o d ę  z a r z ą d u  „Tow. zabaw 
ruchowych" rozpoczną się w niedzielę 13 b. m. o 
godzinie 2 1/, popołudniu na boisku tego Towarzy­
stwa.

Kurs szermierki otwiera Tow. zabaw rucho­
wych z dniem 15 b. m. Kurs trwać będzie 5 mie­
sięcy. Opłata miesięczna dla członków i uczestni­
ków 10 kor., dla nieczłonków 29 kor. Gdyby się 
zgłosiła odpowiednia ilość pań, zostałby dla nich 
osobny kurs otwarty.

Temperatura dnia 7 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -[-15, we
Lwowie 1 10, w Tarnopolu -f- 9, w Czerniowcach 
-f- 8, w W iedniu-j-12, w SalcLurgu -j-10, wGracu 
-f- 8, w Pradze 12, w Tryeście -f 16, w Abbazyi 
4  15, w Raguzie -j-20, w Budapeszcie -j- 15, w 
Berlinie -[11 , w Hamburgu - f i l ,  w Monachium 
- f  7, w Zurychu 4  10, w Genewie - f lO ,w  Lugano 
-f 10, w Anglii 4- 8, w Paryżu —|- 15, w Biarritz 
4  15, w Nizzy 4  18, w północnych Włoszech 4  17, 
we Florencyi 4  16, w Rzymie - f  16, w Neapolu 
4  19, w Palermo -j 21, w Madrycie 4-17, w Sztok­
holmie 4 - ?, w Petersburgu 4  8, w Wilnie 4 10, 
w Warszawie - f  12, w Moskwie 4- 8) w Kijowie 

5, w Odessie -[-12, w Serajewie 4 - l l ,w  Bel­
gradzie - f l  4, w Bukareszcie - f  17, w Sofii 4  13, 
w Konstantynopolu -4- 18, w Atenach 4 - 21. (Tem­
peratura według Oelsiusza). .

Zmarli. W  Karlsbadzie zmarł znany tam 
właściciel wielkiej restauracyi i hotelu Pupp.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -+ 13 R. 
w poł. - f  18 R. w cieniu, 4- 26 na słońcu. Bar. 
769. Idzie w górę. Prześliczna pogoda.

Z poufnych zwierzeń.
Panna : Nieprawdaż pani, że miłość, to coś 

tak uroczego, jak marzenie senne?

M ężatka: O ! tak, a potem budzik, zwany
małżeństwem, rozwieje ci je  zupełnie.

C. k. rzędowo koncesjonowane

BIURO INFORMACYJNE
dla  sp ra w  w o ]sk ó w y ch  (Militar-Ageniur)

St. DOBROWOLSKIEGO
L w ów  — ul. P o d le w sk ie g o  I. 9 . 

W ojskow a s z k o ła  p rzy g o to w a w cza . Kursy do e- 
gznminu upraw n. do jedn. służby wojskowej t. z\v. ,,ln - 
telligenzpriifung" . 1 5 4  apropowimych. — Programy 

gratis i franko. — Lwów, ul. Podlewskiego 1. 'J.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: poraź 1-szy „W  szponach" (La Griffe), sztuka 
w 3 aktach H. Bernsteina. Pierwszy występ Ro­
mana Żelazowskiego. — We czwartek po raz pier­
wszy „Andrzej Cbenier," opera historyczna w 4 
aktach, słowa L. Illica, muzyka Umberta Giordano; 
występ Ireny Bohuss i Ignacego Dygasa. •— 
W piątek „W  szponach". — W sobotę popołudniu 
(dla młodzieży szkolnej) „Uriel Akosta", tragedya 
Gutzkowa, z p. Żelazowskim w roli tytułowej; wie­
czorem „Andrzej Chenier," opera Umb. Giordano; 
występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa. — W  nie­
dzielę popołudniu „Lirla W eneda"; wieczorem 
„Tosca," opera w 3 aktach Pucciniego; gościnny 
występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i A. Dianniego. 
W poniedziałek „W  szponach". — We wtorek 
„Andrzej Cbenier," opera Umb. Giordano. Występ 
Ireny Bohuss i Ign. Dygasa.

Pierwszy wielki koncert f  ilharmonii lwow­
skiej. JedyDy występ we czwartek Leona Ślęzaka 
zapowiada się świetnie. Sala będzie z pewnością 
zapełniona po brzegi, a Dyrekcya już dziś robi 
starania o uzyskanie pozwolenia, ażeby można by­
ło dostawić choć kilkanaście foteli.

Repertuar teaRu miejskiego w Krakowie. 
We środę „Edukacya księcia," komedya M. Don- 
nay’a.—We czwartek „Przemysł pani W arren" dra­
mat B. Sbawa.—W  piątek „Szkoła" Z. Kaweckie­
go. — W sobotę „Lita et Compagnie," komedya 
w 1 akcie Al. br. Fredry i „Piękna Mirandolina," 
komedya w 3 aktach K. Goldoniego — W  nie­
dzielę popołudniu „Mąż z grzeczności," komedya 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego, wieczorem „Lita 
et Compagnie" 1 „Piękna Mirandolina".

Colosseum Hermanów od 1 do 15 paździer­
nika. Sensacye! M iss D ianda , teatr małp. 6 L a - 
mingsons, ansambl angielski. Astrea, plastyczne 
żywe obrazy. Bosa tancerka, farsa w 1 akcie. — 
10 nowości. W niedziele i święta dwa przedsta­
wienia: o godzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* „Świata słowiańskiego/ miesięcznika wy­

chodzącego w Krakowie pod redakcyą dra Feliksa 
Konecznego, wyszedł zeszyt za październik i za­
wiera : „Problem zgody z Rosyą"; „Zadanie kato­
licyzmu w Rosyi" przez Jana Urbana; „Nikola 
Tommaseo" przez Tadeusza St. Grabowskiego; 
Przegląd prasy słowiańskiej: ruskiej, rosyjskiej,
czeskiej, słowackiej i południowo-słowiańskiej; „Slo- 
venski Naród" o projekcie sojuszu polsko-słowień- 
skiego. Numer zamyka obfita Kronika słowiańska. 
Skład główny Świata słowiańskiego na Lwów i 
wschodnią Galicyę w księgarni H, Altenberga we 
Lwowie.

Z izby sądowej.
Lwów, 9 października.

(.Kradzież u prof. Óchenkowskiego).
Wczoraj odbyła się przed trybunałem sędziów 

przysięgłych rozprawa karna przeciw Michałowi 
Szpotowi, oskaionemu o kradzież, popełnioną w 
mieszkaniu profesora dra Óchenkowskiego w dniu 
31 marca b. r. Akt oskarżenia podnosi, że Szpot 
już dawniej, gdy przez 14 dni służył u profesora 
Óchenkowskiego za lokaja, dopuszczał się kradzie­
ży i za to został wydalony ?e służby. W kryty­
cznym dniu skorzystał z wyjazdu państwa Ochen- 
kowskicb do kąpiel, a obeznany dobrze z rozkładem 
ich mieszkania, włamał się tam i wykradł z szu­
flady biurka biżuterye wartości około 2000 koron. 
W kradzieży dopomagał mu Szyptur, złodziej no­
toryczny, który niedawno zbiegł z więzienia wraz 
z Szwarcerem i dotychczas nie został pochwycony. 
Szpot przyznał się do winy i tłumaczył się, że do 
kradzieży namówił go ów Szyptur; tego jednak 
z powodu nieobecności Szyptura nie można było 
sprawdzić. Trybunał skazał go na dwa lata ciężkie­
go więzienia.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 7 października.

(Z). W  pierw szem  stadyum  obrotów dzisiej­
szych ożyw ił się ogrom nie ruch na ta rg u  tu ­
tejszym  i nastała  znaczna haussa pod w pływem  
wiadomości o pom yślnem  ukończeniu rokow ań 
ugodowych. N a pierw szy p lan  w ybiły  się a- 
kcye banków  węgierskich, przedew szystkiem  
w ęgierskiego banku kredytow ego, któr6 zam ­
knięto  kursem  o 20 koron wyższym. Także a- 
kcye węgierskiego banku  hipotecznego i pesz- 
teńskiego banku  kom ercyalnego uzyskały  duże 
zw yżki. R enta w ęgierska podniosła się o przesz­
ło Yio% na 9Ł

Z w alorów austryack ich  korzystne od­
działyw anie sp raw y ugodowej uw ydatn iło  się 
głównie w dużej zwyżce austryack ich  akcyi 
k redytow ych, tudzież akcyi żeglugi na  D una­
ju , k tó re  najw iększą korzyść może odnoszą z 
zaw arcia ugody, gdyż Tow arzystw o żeglugi na 
D unaju  uwolnione zostaje od uciążliwego po­
datku  opłacanego na  W ęgrzech .

Tuż przed zam knięciem  g iełdy  i w obro­
tach  w ieczornych osłabła tendencya z po­
wodu pogłosek, że niedyspozycya Cesarza nie 
zm niejsza się.

N a tu tejszym  ta rg u  na bydło skonfisko­
wano wczoraj p a rty ę  150 wołów, deklarow aną 
jako  w oły bośniackie, gdyż zachodzi podejrze­
nie, iż są to woły serbskie, przem ycone do Au- 
stry i. W drożono dochodzenia w te j spraw ie, a 
tym czasem  zam knięto w oły w osobnej oborze 
i nie wolno ich na razie sprzedać.

R ząd serbski nalega, aby  obecnie, skoro 
ugoda m iędzy A ustryą  a W ęgram i już zapew nio­
na przystąpiono jak  najrychlej do dalszych roko­
w ań o tra k ta t  handlow y m iędzy A ustro-W ęgra- 
mi a Serbią.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 30 września do 6 
października. Pszenica od 11 K. 60 b. do 11 K. 80 h., 
żyto 10.65 —10.75, jęczmień browarny 7.85—8.30, 
pastewny 7.00— 7.50, owies 6.75 - -  7.05. Ku- 
kurudza od 8.25—8.50. Groch do gotowania 10.— 
do 10.40, pastewny 7.00— 7.50, bobik 6.20—6.40 
wyka 6.50 — 6.75. Koniczyna czerwona 67.50 do 

1 75.00, biała 42.50—50.00, szwedzka 65.00—7500.
I Rzepak zimowy od 15.75 —16.10, Inianka 11.50 do

11.75, nasienie lniane 10.85—11.15, nas. konopne 
10.25— 10.60. Chmiel 50.00— 60.00. Nafta zwykła 
13.00— 14.00, salonowa 15.00— 17.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 56'85 
do 57.25 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng. 
37.15—37.50.

telecramY jrzegudd".
(Depesze poranne).

Czerniowce. Poseł Onciul w yw ołał wczo­
raj skandaliczne sceny w Sejmie bukowińskim . 
U derzył on gw ałtow nie na adm inistracyę kra ju  
i oświadczył, że wśród urzędników  je s t pełno 
indyw iduów  lichych i fałszerzy weksli. P rzy  tej 
sposobności uderzy ł rad y k ał ten  na Polaków, 
więc m u odpowiedział dr. H alban, a Izba uw ień­
czyła oklaskam i mowę H albana.

Budapeszt. W czoraj wieczór odbyła się tu  
konferencya stronn ictw a niezawisłości. M inister 
handlu  K ossuth podał do wiadomości ogólny 
w ynik  rokowań" ugodowych i zaznaczył, że 
A u stry a  otrzym uje szereg koncesyi, jednakże 
zdaniem  m ówcy osiągnięte przez W ęgry  rezul­
ta ty  są dla W ęgier pom yślne 1 to pom yślne 
na polu politycznem  i gospodarczem  ja k  rów ­
nież korzystne ze w zględu na zasady p a rty i 
niezawisłości. Praw no-państw ow e zdobycze p rzy­
sparzają W ęgrom  znaczne korzyści ekonomi­
czne i niem a powodu ubolewać nad kom pen­
satam i, jak ie  W ęgry  poczynić m usiały A ustryi 
w zam ian za owe zdobycze. Mowę Kossutha 
przyjęło stronnictw o do wiadomości.

Budapeszt. W szystkie przedłożenia do ty­
czące ugody poddano wczoraj na wspólnej kon- 
ferencyi m inistrów  ostatecznej rew izyi. O godz.
8 wieczór podpisali te przedłożenia prezesi g a ­
binetów  Beck i W ekerle, oraz m inistrow ie Ko- 
rytow ski, Forszt, A uersperg, D erschatta , Kos­
suth  i D aranyi. O godzinie 10 m in. 15 wieczór 
austryaccy  m inistrow ie i referenci fachowi 
odjechali osobnym pociągom  do W iednia.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. W ydzia ł kra jow y zarządził zm ia­

ny  w adm in istracy i tutejszego szpitala  św. 
Ł az a rz a  z powodu nadużyć służbowych, popeł­
n ionych  przez kasyora szp ita la  K onstan tego  
Charzew skiego. K asy e r za przetrzym yw anie 
kw ot, k tó re  m iał przesyłać różnym  stronom  zo­
sta ł w ydalony  ze służby. Z ty tu łu  p rze trzy ­
m yw ania ty ch  kw ot W ydzia ł k ra jow y nie po­
nosi żadnej szkody. K asyer w m ieszany je s t 
nadto  w spraw ę dostaw y dla szp itala  przez rze- 
źników gorszego mięsa, aniżeli było w um o­
wie zastrzeżone. W  tej spraw ie dochodzenia 
prow adzi sąd karn y . R ządzca szpitala, Ju liusz 
Szczepański, został w charak terze  urzędnika 
przeniesiony do K ulparkow a za to, że popeł­
nił biurow e nieform alności przy  odzyskaniu 
p rzetrzym yw anych  przez Charzewskiego kwot, 
przechodzących razem  7.000 koron. N ieform al­
ności te  popełn ił Szczepański w chęci ra to w a­
n ia Charzew skiego i jego  rodziny, nie ponosząc 
żadnej w spółw iny w spełnionej przez Charzew ­
skiego defraudacyi. L ik w id ato r Szw ejkow ski 0- 
trzym ał ostrą naganę.

Kraków. W  procesie o fałszow anie stem ­
pli ukończono przesłuchiw anie oskarżonego 
O hrensteina i rozpoczęto przesłuchiw anie 0- 
skarżonego D aw ida K esslera, k tó ry  również do 
w iny się nie poczuwa. Do K rakow a przyby ł 
ju ż  kom isarz k ry m in aln y  z B erlina M iiller z a- 
gentem  policyjnym  Bussem. Ju tro  zeznaw ać 
oni będą jako  świadkowie.

Budapeszt. W czoraj w ieczorem na konfe- 
rencyi stronnictw a konsty tucy jnego  ośw iadczył 
m in ister ro ln ictw a D arany i im ieniem  rządu, że 
w ciągu dnia wczorajszego podpisano cały  kom ­
pleks ustaw  ugodowych, k tó re 16 b. m. przed­
łożone będą parlam entow i. Po mowie D aran y fe - 
go, p rzy ję tej oklaskam i, w yraził p rezydent 
stronnictw a K olom an Szell im ieniem  p a rty i 
rządow i zaufanie.

Wiedeń. M inistrow ie bar. Beck, K orytow - 
ski, A uersperg, F o rz t, D erschatta , oraz refe­
renci fachowi p rzy b y li tu  dziś rano  z B udape­
sztu. P rzy b y ł rów nież prezes g ab in e tu  W e­
kerle. O godzinie 10 rozpoczęły się w m in ister­
stw ie sp raw  zagranicznych  zapow iedziane kon- 
ferencye m in isteryalne w spraw ach praw no-

eaństw ow ych, będące w zw iązku z ugodą, 
godzinie 3 popołudniu przyjm ie Cesarz w 

S chdnbrunnie d ra W ekerlego na osobnem po­
słuchaniu.

Warszawa. Tutejszy sąd wojenny wydał 6 
wyroków śmierci za udział w napadach zbrojnych 
na instytucye rządowe w gminie Słapia Nowa w 
gub. kieleckiej.

Za umieszczenie niedozwolonych artykułów 
skazano Gazetę codzienną i Kuryera warszawskie­
go za 100 rubli grzywny, Goniec na 500 rubli 
grzywny.

Łódź. Do tk a ln i S ilbersteina zapisało się 
dotąd 700 robotników .

W  Pabjan icach  12-letni syn stróża zna­
lazł na śm ietnisku bombę, a chcąc przekonać 
się o jej zaw artości, peczął rozbijać ją  m ło­
tkiem . N astąp ił w ybuch, k tó ry  oderw ał m u rę ­
kę i nogę. Śm ierteln ie rannego odwieziono do 
szpitala. W ojsko dokonało rew izyi i aresztowa 
ło w tym  domu ośm osób.

Łódź. K ilka dni tem u w fabryce K rem pfa 
dokonano grabieży. O negdaj otoczyło tę  fab ry ­
kę wojsko i policya, a po rew izyi dokonanej u 
w szystkich robotników  aresztow ano 45 z nich, 
gdyż okazało się, że oni ową g rab ież u rzą ­
dzili.

Kijów. W  m ieszkaniu iz rae litk i Obuchow- 
skiej znaleziono kw ity  na zbierane składki na 
p a rty ę  socyalno-rew olucyjną, kom itetow e p ie­
częcie i fałszywe paszporty . Obuchowską i jej 
siostrę uwięziono.

Teodozya. Trzej bandyci napad li w po­
ciągu  na kasyera  T ow arzystw a eksportow ego i 
zrabow ali 15.000 rubli, poczem zatrzym aw szy 
pociąg uciekli.

Ryga. W czoraj wieczorem  w ykonano na 
pociąg osobowy napad  koło D orpatu . U zbrojeni 
bandyci jechali w pociągu w ostatn im  wagonie. 
N agle poczęli z p latform y ostatniego w agonu 
ostrzeliw ać przedostatn i wagon, w k tórym  je­
chał urzędn ik  bankow y z w ielką sum ą p ien ię­
żną. Żandarm i rów nież dali strzały . Dwóch 
podróżnych i jednego ze złoczyńców zabito 
U rzędnik  bankow y, żandarm , pew na kobieta i 
k ilku  innych podróżnych odniosło rany .

Pociąg pojechał następn ie  dalej do W alk 
B andyci uciekli, w yskoczyw szy z pociągu. P ie ­
niądze ocałono.

Paryż. Gaulois donosi, że cesarz W ilhelm  
i książę Biilow udzielili am basadorow i niem ie­
ckiem u w P aryżu  ks. R adalinow i w ażnych in- 
s trukcy j, odnoszących się do stosunków F ran - 
cyi z Niemcami.

Tanger. Pew ien H iszpan w nietrzeźw ym  
stanie zabił żołnierza m arokkańsk iego ; zabójcę 
aresztowano.

Teheran. Wiadomość, że nowy szach pod­
pisał konstytucyę, w yw ołała we w szystkich 
sferach w ielką ra d o ść ; m iasto było wczoraj 
ilum inow ane.

Tokio. Cholera rozszerza się w sposób 
gw ałtow ny. Stw ierdzono dziś 19 now ych wy- 
p idków .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac M aryacki
Przyjechali dnia 9 października. M. br. Bor­

kowski z Krakowa. W. hr Jabłonowski z Zagwo- 
żdzia. K. Romański z Hrusiatycz, A. Zellt z K ra­
kowa. W. Feuerstein z Czerniowiec. Dr. Leonard 
Bier z Krakowa. P. Zagórska z Peretok. Radzca 
Przetocki z Drohobycza. P. Sobański z Poaola ros. 
S. Puntscbert z Rozważa. S. Neufeld z Berlina. 
W. Krzyżanowski z Lisek.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac  M aryacki 

Bcstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wma i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 9 października. R. "Wiśniow­
ski z Ciemierzyniec. X. M. Semenów z Kołomyi. 
Z. Gąsiorowski z Żydaczowa. W. Lewicki z Łań­
cuta. F. Mestetz z Pragi. E. Lustgarten, M. Huth, 
J. Fanta, O. Griinwald, J. Bóhm, H. Lobl i M. 
Neufeld z Wiednia. M. Kura z Jasła. X. J . Żuła­
wa z Dembowca. E. Alman z Krakowa. K. Mo­
rawska z Odrzechowiec. A. M adejski z Przemyślan.

WADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod finną:

ADGDST SCHELLENBEKG & SYN
Lwów, ul. K a ro la  L u d w ik a  1

poleca
zakupno papierów lokacyjnych'po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
Losy  na spłaty miesięczne

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".

Budapeszt 9 października. (G iełda zbożowa), 
(K ursa w koronach i za 60 kilogram ów). 
Pszenica na październ ik  11'86—1R87, na kw ie­
cień 12-48— 12'49; żyto na październik  10 08— 
10 09, na  kw iecień 10 86—10 87 ; owies na p a­
ździernik 7 '86—7’87, na kw iecień 8 ‘50—8'51; 
kukurudza n a  maj 6-91—6*92. R zepak  na sier­
pień 0 ‘00—0-00. — O ferty na p szen icę : m ier­
ne. — Chęć kupna : m ierna. — Usposobie­
nie: silne. — P o g o d a : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut SO,
Wiedeń 9 października.

Marki 117.37, renta majowa 96 60, węgierska 
renta koronowa 63*05, akcye: austr. zakł. kredyt. 
648 25, węg. zakł. kred. 765 00, anglobauku 298 50 
uniońbanku 536.00, bankvereinu 536,00, landerbanku
428.40, kolei państw. 666-25,{lombardy 154 75, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 470100, tytoniowe 
000-00, alpiny 607-75, Rima MuraDyi 552 00. prag. 
T. żel. 2645, losy tureckie 184*75 ruble 253*75. 
Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 86.60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od r*inaja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r zy ch o d zą  do L w ow a:

Z Krakowa: 2.31% 1.30 , 8 .40%  6.50*,7.35, 8 .5 0 , 9.45
5.25, 9.60*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16 ,

6.40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.16, 

10. 12*.

Z Czerniowiec: 12,20% 8.05, 2 .2 5 , 3.65, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8,05.
Z Rawy i Sokala: 7.ir., 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00.
Z Sam bora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.30*.
Z Lawoem ego: 7.39, 1160, 10.60*.
Z Tuchli: 8.51.
Z Bełżca: 4.60.

O d chodzą z e  L w ow a:
Do K rakow a: 12.45*, 8.45% 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.15*, 

7.05%  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.16*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2 .32 , 7.24% 

11 85*.
Do Czerniowiec: 2.51, 6.1'->, 9.20, 1.55, 10.40*
Do S try ja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.68, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa : 2.25.
Do Przemyśla. Chyrowa: 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2,26, 6.26*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Oo Lw ow a:

Z Brzuchowic (od 6 mnja do 29 września wł.) 3 26, 
6-30 popolud. i 8'20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 81 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10-06 przedpołud.; (od 6 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9-S6 wie< zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-16 po­
południu i 9 26 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10"10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/6 do 16/9 wł. w niedziele i r*. 
kat. święta o 9"40 wieczór.

Ż Lnbienia od 12/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-60 wieczór.

Z e Lw ow a:
Do Brzuchowic (od 6 maja do 29 września wł) 2 28, 

8 45, 6‘45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12"41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9'05 rano; (od 6 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Rswy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/6 do 30/9 wł. codziennie), 9 1 6  

przedpołud. i 8"36 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1-36 popołud.

Do Szczerca 10"45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/6 do 16/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny,
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Okno miss Butterworth.

(Ciąg dalszy).
Sędzia śledczy zajm ow ał już swoje m iej­

sce. N ie w idziałam  około niego przyjem nej tw a ­
rz y  pana  Gryce, ale byłam  pew na, że znajdo­
w ał się niedaleko. Nie zw racałam  uw agi na  in ­
ne obecne osoby, oprócz posługaczki, której 
tw arz  czerw oną i przestraszone oczy spostrze­
gałam  od czasu do czasu u k ry te  w niezw ykłym  
k ap tu rk u , nie pochodzącym  zapew ne z firm y 
L a  Mole.

Żaden z Y an B urnam ów  nie by ł obecny, 
ale przekonaną byłam , że k ilku  członków tej 
rodziny  znajdow ało się w m ałym  pokoiku obok 
sali, k tó rą  zajm owaliśm y.

StrażniK  policy jny  C arroll by ł badany  
pierw szy. Opowiedział, w ja k i sposób za trzy m a­
łam  go i ja k  wszedł z posługaczką do domu 
V an B uruam a. O pisał szczegółowo znalezienie 
tru p a  n a  podłodze m ałego salonu i zaręczył, że 
nie pozw olił nikom u — m ówiąc to, zaszczycił 
m nie długiem  w ejrzeniem  — dotknąć się tru p a  
przed przybyciem  ludzi, p rzysłanych  przez b iu ­
ro bezpieczeństw a.

P an i B oppert, posługaczka, zajęła nastę ­
pnie m iejsce ag en ta  policyjnego i mogę zarę­
czyć, że śledziłam  każdy  jej rucb. Zachow anie 
się tej kobiety  w obecności sędziego było ró­
w nie dwuznaczne, ja k  w m ieszkaniu Y an B ur- 
nam a. Z adrżała  widocznie, skoro w ym ieniono 
je j nazwisko, a by ła  przestraszona, k iedy  k aza­
no w ykonać je j przysięgę, że mówić b ę d z ie : 
„praw dę, całą praw dę, sam ą ty lko  praw dęA  

— Nazwisko pani, imię, s tan  i zam ieszka­
nie ? — za p y ta ł sędzia.

Poniew aż by ły  to szczegóły, k tó ry ch  nie 
mogła nie wiedzieć, odpow iedziała z łatw ością, 
w yrażając wzrokiem , że nie rozum iała, dlaczego 
urzędnik  zadaw ał jej p y tan ia  o rzeczach, o k tó ­
rych  sam rów nież dobrze wiedział. W yznała, 
że by ła  posługaczką i zarab ia ła  na życie, za j­
m ując się robieniem  porządków. Poczem p rzy ­
b ra ła  tak  k rn ąb rn ą  postawę, że ju ż  to  samo 
pow inno było podać ją  w podejrzenie. A le n ik t 
zdaw ał się nie w idzieć nic innego, ja k  zakłopo­
tan ie  głupiej kobiety.

— J a k  daw no znasz pani rodzinę V an B ur­
nam ów ? — sp y ta ł sędzia.

— Na Boże N arodzenie będzie dw a lata.
— Ozy p an i często zajm ow ała się u nich 

robotą ?
— Dwa razy  na rok, panie sędzio, pom agam  

p rzy  robieniu porządków , na wiosnę i w jesieni.
— Co pan i m iała tam  robić onegdaj ?
— W ym yć podłogę w kuchni i zrobić porzą­

dek w jadaln i.
— Czy po to  wezwano panią ?
— Tak. P an  F ran k lin  V an B urnam  zaw ia­

domił mnie.
— I  to b y ł pierw szy dzień zajęcia pan i w 

domu ?
— Nie, panie. P rzepędziłam  tam  cały dzień 

poprzedni.
— Mów pan i głośniej, rozkazał sędzia, p a ­

m iętaj, że wszyscy tu  obecni pow inni cię słyszeć.
Podniosła głowę i rzuciła przestraszony 

wzrok na słuchaczy. W idocznie nie podobała się 
je j ta  jaw ność, do k tórej b y ła  zmuszoną.

— Skąd dostałaś pani klucz do domu i któ- 
rem i drzw iam i weszłaś ?

— W eszłam  drzw iam i służby, a klucz wzię­
łam  od rządzcy pana Y an  B urnam  w D e y -s tre e t; 
m usiałam  tam  po to um yślnie chodzić.

— T eraz opowiedz nam  pan i w szystko od 
chw ili spo tkan ia  ag en ta  policyjnego wo środę 
rano  przed domem Y an B urnam a.

Opow iadała ogólnikowo o tern, co zaszło, 
ale w ik ła ła  się i po trzeba było zarzucać ją  p y ­
tan iam i dla w ydobycia najdrobniejszego szcze­
gółu. O statecznie pow tórzyła w szystko, co już 
w ie m y : że weszła do domu razem  z agentem  
policyjnym  i że znaleźli oboje ciało ofiary w 
m ałym  salonie.

In n y ch  p y tań  je j nie zadano i pow róciła 
na miejsce. W y g ląd a ła  dość spokojnie, z czego 
w yprow adziłam  wniosek, że nie spodziew ała się 
tak  łatw ego zakończenia. A jednak  uprzedzałam  
przecież pana Gryce.

W ezw ano następnie doktora, którego ze­
znania były najw ażniejsze. S praw ił m i niespo­
dziankę. Po zw ykłym  w stępie sędzia prosił go 
o zaopiniow anie, ile czasu up łynąć mogło od 
śm ierci nieznajom ej do chwili, w k tórej go we­
zwano.

— Przeszło dw anaście godzin, a nie więcej 
ja k  ośmnaście.

— Czy tru p  by ł ju ż  sztyw ny ?
— Nie, ale to  w krótce nastąpiło .
— Czy zbadałeś pan  rany , spowodowane 

upadkiem  etażerk i i znajdujących się n a  niej 
drobiazgów  ?

— N ajzupełniej.
— Proszę je opisać.

G dy to  uczynił, w k ró tk ich  w yrazach, ale 
bardzo jasno, sędzia d o d a ł:

— A teraz  powiedz pan, k tó ra  z ty ch  li­
cznych i ciężkich ran  spowodowała śm ierć ?

Św iadek przyzw yczajony do podobnych 
badań, wznosząc n a  sędziego w zrok spokojny, 
ale pew ny, pow iedział wolno lecz z przeko­
naniem  : "

— Ośmielam się zeznać, że żadna z ty ch  
ran  nie spowodowała śmierci. Ofiara nie była 
zab ita  skutkiem  przew rócenia etażerki.

— Nie by ła  zab ita  skutkie*i przew rócenia 
etażerki? Co pan  przez to rozumiesz ? Czy mebel 
nie był dość c ię ż k i , aby  śm ierć sprow adzić ?—

zap y ta ł sędzia.
— B ył dość ciężki i p rzy g n ió tł kobietę w spo­

sób aż nadto  w ystarczający  dla pozbaw ienia 
życia, g dyby  jeszcze żyła przed przew róce­
niem  na n ią etażerki. W  tym  w ypadku jed n ak  
zgn io tła  ty lko  ciało, z k tórego  życie ju ż  uszło.

N a podobne zeznanie objaw iły się różne 
poruszenia m iędzy obecnymi, ale sędzia nie 
zw racając na nie uw agi, pośpieszył dodać:

— D oktorze, to bardzo w ażne zeznanie. J e ­
żeli ofiara nie s trac iła  życia w skutek  ran, za­
danych  jej przez przedm iot, k tó ry  ją  p rzy ­
gnió tł, cóż było powodem śm ierci ? Czy możesz 
pan  tw ierdzić, że n ieznajom a um arła  śm ier­
cią n a tu ra ln ą , a upadek e tażerk i b y ł ty lk o  w y­
padkow ym  ?

— Nie panie. Śm ierć nie by ła  n a tu ra ln a . T a  
kobieta została zabita , ale nie przez etażerkę .

— Z abita, nie przez etażerkę? Czy m iała  inną 
ranę, k tóra, zdaniem  pańskiem , sprow adziła 
śm ierć ?

— T ak  jest, panie sędzio. Podejrzew ając , że 
um arła  w in n y  sposób, ja k  to  się zresztą  ju ż  
na  pierw sze w ejrzenie zd aw a ło , zbadałem  t ru ­
pa drobiazgow o i znalazłem  n a  k a rk u , gdzie 
się zaczyna porost włosów, m aleńką plam ę. 
P rzypatrzyw szy  się bliżej, spostrzegłem  cienki 
kolec stalow y bardzo ostry. R ęk a  p ew n a  w biła 
go w m iejsce najdrażliw sze i śm ierć n a s tąp iła  
natychm iast.

Pom iędzy obecnym i pow stało chw ilow e 
poruszenie, ale z mojem w zruszeniem  n ie  mo­
gło iść w porów nanie.

W ięc to  szyja, a nie serce zostało p rzeb i­
te. P an  G ryce pozostaw ił m nie w pAzekona- 
niu, że ran a  w  serce by ła  zadana. Co za  z rę ­
czność i zim ną krew  posiadał m orderca f

G dy się uciszyło, sędzia prow adził dalej 
badanie głosem p o w ażn y m :

— Czy ten  kolec stalow y by ł częścią jakie go 
narzędzia chirurg icznego  ?

—  Nie, s ta l nie by ła  dość hartow na, ch iru rg  
b y  tak ie j n ie używ ał. B y ła to  sta l zw yczajna, 
a Utarzędzie złam ało się p rzy  zadaniu  rany. 
Z n a la z łe m  ty lk o  jogo ułam ek.

•— Masz pan  te n  koniec ?
—  Oto jest.

I  podał kaw ałek  sta li przysięgłym .
Sędzia tym czasem  m ó w ił:

*—  Nie m ógłbyś nam  powiedzieć, doktorze, 
ile* czasu up łynęło  od chw ili zadania śm iertel­
nej! ra n y  do czasu o trzym ania  ciosów przez 
przew róconą etażerkę , k tó ra  ofiarę tak  zeszpeciła?

— D okładnie określić nie mogę, ale m usiał 
dl uźszy czas up łynąć.

„D łuższy caas u p ły n ą ł!“, a w edług m oich 
zOznań, m orderca p rzebyw ał w domu ty lko  10 
m in u t. W szyscy okazali zdziw ienie, a sędzia 
ja k b y  odgadującą co się działo w um ysłach słu­
ch aozy, dodał grosem, w  k tó rym  przebijała  się 
wwiżność p y tan ia .:

— W ięcej n iż  10 m in u t ?
D októr nie. zaw ahał się, by ł pew ny swego.

— Tak, w ięcej n iż 10 m inut.
B yłam  zdum iona. Przyszedł mi na m yśl 

zegar, ale żad en  m uskuł nie d rgną ł na  mojej 
tw arzy . S ta ra łam  się zapanow ać nad sobą.

— J e s t  to  twieerdzenie, którego wcalo nie o- 
czekiw aliśm y — pow iedzia ł sędzia. N a czem je  
pan  opierasz ?

— N a dow odach bardzo prostych, znanych  
przynajm nie j d la  lekarzy. Było za m ało krw i, 
aby  ra n y  ze zgniecenia zadane b y ły  przed 
śm isrcią, albo w kró tce  po niej. G dyby kobieta 
jeszcze ży ła  w chw ili u padku  etażerk i, albo g dy­
b y  ty lko  przed chw ilą  pozbaw iona by ła  życia, 
podłoga by łaby  zbroczona k rw ią  , p ły n ącą
z  ran.

(Ciąg dalfizy nastąpi).

H  z a d  • !  w in  I c ! ^ l ! t a l « ( £ s

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r z y  p l .  M a r y a . o k ! m  5 I l o t w l  IFbrarsłO izaSŁi.

poleca Wódki wyrobu własnego
butelka 3 K. — % butelki 1*C0 K.

o a o o o o o o o o o o o o o o o o c c o o o o o o o o o o o o c o o o

° B. KOPERNICKliSyn
O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y

*<e L w o w ie , 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego.

o s o o o o o o o o c o a o c o o c o o o s c c o c o o o o a c o e o o o

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorąesgo powietrza

.• udjug zasad h y g k n y , anukorcila w sniaVo i aromacie 
codziennie palona

1/, kilo ia-wy palonej MelnDge N r. I. 1 E  60 gr. 
n » ■ n » H- 1 „ 80 „

. III. 2 „ 20 .
. .  .  . .  W. 2 „ 10 ,
„ MoJai.f.e cłaarjlŁ „ V. £ „ tO „

poloca

Handel herbaty i kawy

EDMDA RIEDLA
w e  Lwowie, 

T e a t r a l n a  3 ,  n ap rz e c iw  k a te d ry .

Kupno i sprzedaż antyków
ul. Wałowa 11 A.

Handel nowo otworzony.
Właściciel tifóaryan Kempner.

Zimowy zakład 
hydropatyczny

« Lido pod Wenecya
otwarty corocznie

cd 15. paźiziernika do 
1. maja.

najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
Piersiow o i um ysłowo chorych nie przyjm uję. — D roga z W iednia 

141/ ,  godzin, w ozy w prost. — P rospek ty  na  żądanie.

na

Koresp. po polsku. — A d re s : Or. d1 Ml Lido-tlns, Italia.
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Miastowe Biuro o, k.austr. Kolei Państwowych1/

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W yd aja;

B I L E T Y  Z E S T A W I A Ł  E
(Eniim-jfomheśty; k o m b in o tran e -o k rę in a  (Sundreiso; i p c w ru -  
tno do urszystkiCh i se wsiystkioh asaoEniei»*yoh miojsoowośni Eu­
ropy i  ważnością 4 6 —©O I 9 0  dc*S 0 o p u stem  od 12—3 5  pra*

Cent od oen norm alnych.
O  o  W i e d n i a  z  n a i n o i c i ą  4 5  d u i .

Ma o b e c n y  s e z o n
p, lt'oa się te ssy ty  jasdy  pow rotne z o łpowiodnim opustem  do ws*y- 

stkioh miejscowości poiodniow ych ja k :
B i a r i t z ,  F l u m e  ( A b b a z y i ) ,  f i f e n o c y l  (L id o ) , T r i e s t u ,  C a*  

p r i ,  M e a p o lu ,  M Jzzy , F i o r e n c y i ,  R z y m u  e t c .
Do K a r l s b a d u ,  W r o c ł a w i a ,  D r a z a a ,  L ip s k a ,  B e r l i n a ,  B r e ­

m y . H a m b u r g a ,  P a r y ż a  * w&sncśoią 4 5 — 8 0  i 3 0  d n i,

B I L E T Y  K A R T O N O W E
i v j k ł «  do w sz y stk ich  sta ry  i w k ra ju  i z a g r a n ic ą .

Sprzedaż w szelk ich  rozk ład ów  jazdy i przew od n ik ów .
Zam ówione b ile ty  na prow iaoyę w ysy ła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictw em  odnośnej staoyi kolej.

9 P n y  lam ów ieniu b iletu  eestaw ialnego na le ty  nadesłać 4 ko-
J rony rada a i podać dzień, od którego bile t m* bvć ważnym.
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P rzygotu ją  ssybko — pewnie do e- 
gzaminu sądowego. Zgłoszenia „Prawo" 
Biuro Sokołowskiego Lwów.

Szadkowski ThopczyńskT
Lwów, P lac Bernardyński J. 3. 

M agazyn  broni i p racow n ia  ru- 
szn ik a rsk a .

Polecamy broń m yśliw iką, śiutow ą i ku- 
Ifcwą, oraz wszelkie przybory łcwieikie, 
Rop»racye uskuteczniam y tanio i dokła­

dnie. Ceny nizkie.

Winogrona stołowe
najlepszej jakości, codziennie świeże wprost 
z krzaka 5 klg. opłatnie 1 złr. 75 ct. Wi* 
no Z roku 1902 czerwone lub białe 
w beczułkach pocztowych 4’/, 1. 2 złr. 
Wino naturalne L. A ltn eu  V e r s e c z
_  _ 13. (Węgry).____________

S k ła d  p łó c ie n  K o rczy ń sk ich  
Lwów, Halicka 1(5. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro ­
zmaitej szerokości. Bieliznę itołcwą, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę dam ską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od i ł r .  500.
K ap ita liści

i posiadacz* losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Ga**ty handlowej". Abo­
nam ent od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

L en a r to w icza  15. m ieszkania z naj­
wyższym komfortem urzgdzone od 15 paź­
dziernika.

najbardziej zadawnione wilgoć i grzyb
w kościołach, pałacach, domach murów. 
?u's dre*nian. usnwam raz na zawsze moją 
pat«nt. od la t 10 wypróbowaaą metodą. 
K ażd y za rzą d z i sa m  podług opisu 
rohetę m niejsi*; do w i|k»jych posyłam 
wprawnych aa jitró w . Pr**sylka próbna 
6 K. Fr. M o sso c z y . fabryka „glazury- 
ny“ i p iten t. p ły t słomianych, Lwów, He­
tmańska 12. (biuro Spółki budowniczych).

M o  451 koron.
Kompletne sypialnie z lu itram i i m irm u- 
ram i im. orzechowe, dębowe, mahoniowe, 
i palisandrowe Ogromny wybór mebli sa­
lonowych, jadalń, pokoi męzkicb mebli 
giętych i luksusow ych; sofy, otomany, fo­
tele zwykłe i rozkładane. Łóżka mosiężne 
i żelazne, łóżeczka dziecinne, m aterace 

sprgiynowe i druciane.
Największy wybór dywanów, chodników, 

portier, firanek, s tć r , kap, pledów, koców, 
kołdar, materaców, poduszek i t. p.

rrss im y  przed zakupnom gdziekol­
wiek bądź łaskawie zobaczyć przedtem 
nasię  składy i porównać ceny. Przy wię­
kszych zamówieniach możliwie najdogo­
dniejsze spłaty bez podwyższenia cen. 
W łasna pracow nia tapicereka stolarska i 
pościelowa — polecają

I bzbI Scbusler I Kai. Toczyski
L w ów , ul. 3 -g o  M aja 5 .

miastowe i podróżne
Ż akiety ź baranków j 
krymskich, selskinów, a- 

straohanów  poleca

MAGAZYN FUTER
B r a c S  K r z y w y c & i

L w ów , A k a d em ick a  3  (obok W P.
Sehayera). a

Materyo na wierzchy w wielkim wy- » 
borze — Wykonanie staranno. Ceny * 

9 niskie. — Cenniki darmo i opłatnie. |

K-. -  '7". rABRYKA ASTALTu ! PAPY 'DftSHDWEJ 
in%. SZELIGI ŁYSZKIEWI02A 4

I  K A P E L U S Z E
H A B IG A

A N G IE LS K IE
S C O T T A

I  W ŁO SKIE
B O K S  A L I  N O

Drzewka, krzewy i sadzonki
owocowe 1 ozdobne

w ikajlepszej jakości, do sadzenia jesiennego •‘ipSSj
poleca

J1LIAI br. BRlNICKI
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©|  szkółki w PODHORCACH obok Stryja. §

K to  zam aw iając  pow oła się na  ogłoszenie 
w „P rzeg ląd z ie "  o trzym a ład n ą  roślinę 
~ ... r t r z :  w  dodatku. ............—~
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1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Motylewse & Krzyszkowski i  M u a j r c m
g Lwów, Hotel George’a.
@©@@@@@@©@@@©i@@@©©©©@©@©®
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Półn. Niem Lloyd, Brema
(N orddeutscher L loyd, Bremen) 

Generalna Agentura dta Galicyi 
H w e  Lwowie: P a sa ż  Hausmana 9 .

S ła b o ś ć  m ęzk ą
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości, oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdriw ia, jak pewno i trwale usu­
nąć poucza jedynie w iiczDych wyda­
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrow ana: Dr. RetaiTa. Ochro*  
na w ła sn a . Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objaśnie­
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą sile mgzką. Za nadesłaniem  fran­
co należytości, otrzyma się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn Wy­
dawnictwa R. F . B ie r e y  w  L ipsku  
(Verl»gs Magazin Leipzig, Neumarkt 

21 w Niemczech).

P o  cen a ch
redakcyjnych ofłoesenia do wszyst­
kich be* wyjątku dzienników,
lw o w s k ic h , k r a k o w s k ic h , 
w a r sz a w sk ic h , w led a ń sk io h , 
c z e s k ic h , fr a n c u sk ic h  e d . (
e*aaopism fachowych miejscowych, 
■•miejscowych i sagraniccnyoh, 
mówieni* na klisse i rysunki do 

ogłoszeń, p ren u m era tę  na  
w s z e lk ie  p lam a

przyjmuje

Ajeocja diieiitii i ogiomi
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kcłatorysy grilli.

P o tr z e b n y  je s t  lokaj dobrze obe­
znany ze służbę i z dobremi świadectwa­
mi. Zgłosić się do Administraoyi Przeglą­
du, Sykstuska 1. 45.

  __

Bezpośrednia połąesenia przewoo®- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
   cztowyml parostatkami.-------

Do  S tanówZjedn.  Am eryk i :
(H cw ego  Y o rk u ; BaTfimore; Gaivesttonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii;

Japonii, Chin etc.
Bilet* k o le jo w e  d o  k a ± d e | s ta o y i P ó łn o c n e j  A m ery k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

G w r a ia a  ajentnra P f e .  niem. Lloyda t e  Lwowie
= = = = =  P a s a ż  H au sm an n a 9 . = = = = =

Miesięcznik literacko nutowy,
pośw ięcony ce ln ie jszym  utw orom  fo rtep ianow ym  współczesny cli 

po lsk ich  i zagran icznych kom pozytorów .
Na treść pism a w kw. II. sk ładają się następujące utwory: 

GAŁKOW SKI K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAW ROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 
M ELCER H .: Nokturn. RZEPKO W L .: P reludyum , M elodramat i Krakowiak 
do „Racławic" poem atu Renartowioza. BERGER RUD .: „A quoi p in s e r -  
vous? Valse lente, LASSON P . : Crescendo, szkic charakterystyczny, RAME- 
AN-GODOWSKI: Tam burin. REINH OLD  II.: Melodia. RICHOWSK1 W.: op. 
6 Nr. I, B arkaro la . SINDING C H R .; Melodia i S1TT H. op. 43, Serenada.

W dziale lite rack im : liczno wiadomości z życia muzycznego i teatralnego 
P renum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. B O , 

Kwartalnie rb . 1 kop. 2 0 ,  z przesył, poczt. rb. 1 k ip  5 0 .  P ółroczne i rocznie 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7 , Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P r e m ia  d ia  r o c z n y c h  a b o n en tó w , 
a) B e z p ła tn ie :  trzy  p o p r z e d n ie  z e s z y t y ,  wartości rb . 1 kop. 25, 

a lb o  t a  p ó ł c e n y ,  to jes t za rb. 1 kop. 50 s ły n n ą  m atod ę L ss ie ly c h '® -  
f l* . (Na przesyłkę prem ium  kop. 30).

i b) J a k o  n a d z w y c z a jn e  prem ium  p r z e z n a c z a  s !ą | g -  HAHS*
WO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rubli dta każdego tyuią
ca abonentów.

Premium wygrywa, posiadacz kwitu, k tórego trzy  ostatnie cyfry będą odpo- 
jwiadały takimże cyfrom głównej w ygranej 189 loteryi klasycznej K rólestw a Pol­
eskiego (losowanie w G rudniu 1907 roku).
j Kwity abonentom  zamiejscowym będą wysyłane w prost lu b  przez księgariPc
gdzie wnieśli pioniądze.

Adres Bedakoyi i  A dm inistraoyi: W arsoaws, Waraska 15.
R ed ak to r i w ydaw ca LEON CHOJECKb

!!Juź w yszedł nowy!!

K ury  e r kolejow y
Ważny od 1. maja 1907.

R o zk ład  ja z d y  p o c iąg ó w  o so b o w y ch  p o sp ieszn y ch  w Ga- 
liey i i B ukow in ie .

P o łą cze n ia  do  m ia s t za g ra n ic ą  <lo m iejsc kąpielow ych  
o ra z  cen y  b ile tó w  d o  w sz y s tk ic h  Htacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkion trafkach.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

Na wszystkie
b ez  w yjątku  p ism a  co d z ie n n e  m ie jsc o w e , zam iej*  
s c o w e , w ie d e ń sk ie  i z a g r a n ic z n e , tygod n ik , ilustra*  
c y e  a r ty s ty c z n e , p ism a h u m o ry sty czn e , m od y , żur* 
n a le , przyjm uje pren u m eratą  z  d osta w ą  w  m iejscu  
lub w y s y łk ą  na p ro w in cy i po c e n a c h  red a k cy jn y ch

I K O ff  1 W
L w ó w , P f f s r t i  H a u s m a n a  9 .

- =  Ogłoszenia do w szystkich pism najtan iej. = -

R ed a  ktor odpowiedzialny Wttcław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wini arze.


